Nr. 144. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie . 4 złr. BO cout. 
> miesięcznie iza q" 
Za miejscow a : T T 
Z przesyłką pocztową : 
w państwie anstrjackiem . 8 złr. — ot. 
do Pras i Rzeszy. niomiuckiej 
p Belgil i Szwajoacji pe pia 
! = Włoch, Turcji i księt. Naddu. 4 


„| saki. . . 
Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


We Liwowie, Wtorek dnia 26. Czerwca 1877. 


GALETA NARÓD 


`“ 


at 
‘3 


Rok X 


Przed; i ogłoszenia pray, 4: 
We LWOWIE biro Aai Ohi 
Narodowej* Plac Halicki w pataca W. 
Ulanieckich. Ogłoszenia w FAKYŻU przyj: 
muje wyłącznie dla „Gatety Nar.* ajenoja pan 
Adama, Correfour do A Croix, Rouge 3. prænnwe- 
ratę esá p. pułkownik Raczkowaki, Fønbong, Poi- 
sonniere sb W WIEDNIU pp. Haasenstsin et Vogler 
nr. 10 Wallńschgaase, A. Oppelik Stadt, Stubenbnwtel 
2. Rotter et Cm. I. Riomergasse 13 i G. L. Danba et 
Cm. 1, Marimilikastrasso 3. W FRANKFPUROIE: ned 

Menem w Haniburgu pp. Huszeostaln vt Veglor. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 contów 
od miejsca © qtokci jednego wiermia drobnym dro- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnewane mio 
ją frankowania.  Manuskrypta drobów nie 
swraczją się, looz bywają niazazOzo. ` 


Zaproszenie do przedpłaty 


na III. kwartal. 
Przedpłatę przyjmuje się od 1. lub 15. 

każdego miesiąca : 

na prowincji: 


półrocznie 12 złr. 
kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie . z 

we Lwowie: 
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
miesięcznie . 00 ,, 


Celem wcześnego wygotowania adresów i 
uregulowania nakładu uprasza się o rychłe 
madesłanie przedpłaty, do której P. T. 
renumeratorowie, którzy za zamówieniem 
arte teatru wojny otrzymali, przy- 
padającą należytość dolączyć raczą. 


©d administracji. 


Lwów dnia 26. czerwca. 


Wiemy już, że komisja prawnicza przedli- 
tawskiej Izby panów przyjęła projekt ustawy 
przeciw lichwie według redakcji Izby posłów; 
wszelako wnosi jeszcze od siebie trzy rezolucje, 
wzywające rząd: 

1) o przedsięwzięcie rewizji ustawy z 14. 
czerwca 1868 Dz. u. p. 1.62 (którą ustawę prze- 
ciw lichwie zniesiono), przynajmniej pod tym 
względem, aby prawo pozywania w sprawach po- 
życzkowych tylko w ograniczonym obrębie dopu- 
szczonem było; 

2) o postaranie się, aby na podstawach u- 
stawy, dia Galicji i Bukowiny uchwalonej, wy- 
daną została ustawa karna dla całej Przedli- 
tawii ; 

3) o rozważenie, czy nie należałoby ogólnej 
zdolności wekslowej znieść i tylko do tych osób 
ją ograniczyć, które zaciągnięte są do rejestrów 
handlowych. 

Przeciw ustawie wniesione zostały do Izby 
panów tylko dwie petycje, a to, jak donosi spra- 
wezdanie, jedna „od kilku mieszkańców Podha- 
jee“ i „od kilku mieszczan ze Lwowa“ — jè 
kiego wyznania, sprawozdanie nie mówi, ale do- 
myśleć się można, i co do Lwowa, jużeśmy do- 
mesli. Rezolucje, jakie wnosi komisja Izby pa- 
nów,okazują, że Izba panów jeszczeby zaostrzy- 
ła ustawę, gdyby było dosyć czasu Ra to. 

Ciekawiśmy, czy i kiedy delegacja na- 
sza wymoże postawienie projektu o uwolnieniu 
ustawy propinacyjnej od należy tości skarbowych. 
Jeszcze może ważniejszą jest kwestja, jak po- 
stąpi delegacja nasza w sprawie wschodniej. 
Zdaje się niemal pewnem, że oprócz interpelacji 
Hoffera czyli postępowców, lewica wniesie 
także interpelację w sprawie wschodniej, zape- 
wne już dzisiaj, i to skuteczniejszą od Hofferow- 
skiej, którą rząd łatwo zbyć może, i że wytoczy 
się w Izbie posłów formalna rozprawa nad kwe- 
stją wschodnią; ministerjalna Stara Presse w 
artykule „Obręb interesów Austrji*, jakoby z 
kół poselskich nadesłanym, tornje drogę tej roz 
prawie. 


SZKICE KAUKAZU. 


Z życia Czeczeńców. 
„przez 


Wacława Masłowskiego. 


VIII, 
(Ciąg dalszy). 


Ze wszystkich prawowicrnych, przybyłych 
do Suszy na uroczystość Szch-Seja, Mahomed bek 
pierwszy zwinął swój namiot. Z gorączkową nie- 
| rj spieszył do domu i myślą wyprze- 

swoje przybycie. Przedstawiał sobie spotka- 
nie się z żoną: ona z radością do niego wybie- 
gnie, czule jak zawsze jego powita i o tem co 
było ani słówkiem nie wspomni. On również o 
przeszłości wspominać nie będzie, bo dowody Fi- 
zuli i ta okoliczność, że Parpeljanc był nikcze- 
mnikiem (Mahomed-bek ciągle wpadał w ostate- 
czność!) bardzo zachwiały jego przekonania, że 

la mu była niewierna, O ile przedtem Wszy- 
stko przesadzał na korzyść mniemanepo Sprze- 
a się żony, upatrując w każdym jej 
ruchu dowody zdrady, o tyle teaz wszystko ba- 
gatelizowsł, albo tłumaczył tnazej, Te same po- 
zory, co wprzódy posłużyły Lfahomed-bekowi do 
utwierdzenia się w przekonańiu, że Lela pielę- 
gnuje w swem sercu zbrodniczą miłość, teraz 
dowodziły mu co innego. Był, naprzykład, fakt, 
że Lela po nocach nie spała; Mahomed-bek, jako 
prawdziwy psycholog, obracał tym faktem na 
wazystkie strony i dał mu takie znaczenie, jakie 
na razie najbardziej odpowiadało jego usposobie- 
niu; wywnioskował tedy, że Dela tęskni do ko- 
chanka. Teraz zaś, gdy z kolei zaczął na nowo 
tem fakt analizować, to nawet długo nie zasta- 
nawiał sig nad nim, cóż bowiem było dziwnego, 
że się dręczyła, płakała i spać nie mogła, pa- 
trząc na męża, który — jak się teraz do tego 
przyznawał — zachowywał się względem niej 
nieco dziwnie! 

W ciągu całej podróży prawie nie wspomniał 
v siostrze, bo natarczywe myśli o jego stosunku 

. do żony nie dawały mu ami na chwilę spokoju. 
"Nieraz starał się je odpędzić i zmuszał swą wy- 
gobraźnię do odtwarzania obrazów przeszłości, w 


w pojęciach i tendencjach 
wschodniej tak we Węgrzech jak i w Przed- 
litawii, powiada, że należy odrzucić wszelkie „in - 
stynkta”, ale trzymać się przykazań interesów, a 
to według tej zasady: Precz z polityką plemien- 
ną, narodowościową, a trzymajmy się polityki 
państwowej, polityki interesów materjalnych i 
interesów kaltury, które przypadają Austro-Wę- 
grom jako mocarstwa. „Dlatego należy po pierw- 
sze postarać się, aby ruchami krizys wschodniej 
i sposobem jej załatwienia nie została naruszo- 
ną równowaga sit narodowych, na której tak hi- 
storyczny rozwój monarchii jak i jej konstytucja 
polega, t. j. nie należy dopuścić, aby narodowo- 
ściowe antagonizmy, jakie jaż tu są, pomnożyły 
się jeszcze wzrostem sił rewolucyjnych u granie 
naszych, utworzeniem egzystencyj państwowych, 
które nie mając żywotności własnej, musiałyby 
od sąsiednich krajów Sztuczue pobierać życie. 
Ani nam ani Anglii nie zależy na zachowaniu 
całości Turcji, ałe o to nam chodzi, aby na gra- 
nicach naszych południowo-wschoduich była wła- 
dza silua, prawna, tudzież zadawalniająca ludy 
administracja, Od tego względu zawisa całe dy- 
plomatyczne postępowanie jak i wojskowo-polity- 
czna akcja Austro- Węgier wobec przyszłych wy- 
padków na Wschodzie. Powtóre zaś chodzi o u- 
bezpieczenie naszych handlowych interesów na 
Wschodzie, mianowicie aby dolny Dunaj aż do 
ujść swoich był jak morze wolny dla handlu ca- 
łego świata, bez zawad granicznych i ełowych.* 

„Wysoce półurzędowy* komunikat w Polit, 
Cvrrcsp., który nam zatelegrafowano, przeszedł 
zabawną historję. Miał się jeszcze we czwartek 
pojawić wprost w Wiener Abdp., ale temu 
sprzeciwilo się MOUREN spraw zagranicznych, 
więc nie pojawił się, mimo że komisarz rządowy 
na giełdzie zapowiedział jego zjawienie się dla 
uśmierzenia popłochu żŻydków giełdowych. I w 
piątek nigdzie się nie pojawił, aż w sobotę po- 
dała go Poł, Corr, Że nikt mu nie wierzy, to 
już jest taki los wszystkich austrjackich spro- 
stowań „wysoce“ półurzędowych, bo zbyt często 
a nawet zwykle jeden taki komunikat bywa zbi- 
janym przez drugi, A że oraz go wyśmiano, to 
także nic dziwuego; zawsze te komunikaty są 
jakoby umyślnie na pastwę śmiechu powszechne- 
go układane. „Wszelkie możliwe ewentualności, 
powiada komunikat, należy zawczasu opatrzyć. 
i to z całą powagą“ — a jednak „żaduych po 
zytywnych uchwał nie powzięto.* To znaczy, że 
czas jest gorący, ge zyć ale nikt anie 
wie co robić, więc też nic się nie robi! Ostate- 
cznie jednak wynika z tego komunikatu, że jest 
się w pogotowiu, ale jeszcze nie nakazano fors 
maluej mobilizacji. A wszakżeż nie co innego 
zapowiadały owe „różnorodne doniesienia“; prze: 
ciw którym komunikat jest wymierzony! 

Przygotowanie wojenne zwiastu 
ją dwa świeże fakta. I tak miuisterjum handlu 
uakazało urzędnikom pocztowym należącym do 
obrębu dyrekcji dalmackiej, aby się uczyli czy- 
tać i pisać cyryliką (Słowianie dalmaccy uży- 
żywają pisma łacińskiego, ale bracia ich po ję: 
zyku w Turcji używają cyryliki czyli raczej 
grażdanki) A jak pisma węgierskie donoszą, ce- 
sarz zatwierdził już instrukcję dla wojskowych 
kolejowych pociągów sanitarnych, która ma nie- 
ni być ogłoszoną i natychmiast wejść w 

ycie. 

Co się tyczy urządzeń militarnych na wiel- 
ką skalę, zewsząd już przyznają, Że chodzi o po- 
stawienie na pogotowiu dwóch korpusów, i to w 
sile 40.009 razem; a że Rodicz pojechał do Ma- 


W miarę, jak się zbliżał do domu, jakiś mie- 


pokój, coraz silniejszy, zaczął go ogartywać. Ze- 
znawał, że tylko jego myśli przyjęły inny kieru- 
nek, a w stanie rzeczy nic się nie zmieniło. Co- 


co do sprawyjbędzie się bez przekwapienia. We Węgrzech za- 


częto zaprzecząć zarządzeniom, mle nikt nie 
dał wiary tym zaprzeczeniom. Chodziło tylko o 
to, czy to ma być obserwacja na granicy, czy 
już zamierzoną jest i okupacja, a to których czę- 
ści Turcji północnej, i z jakim programem. Jak 
Pester Lloyd donosi, jeszcze w zeszły poniedzia- 
łek d. 18. odbyła się narada wojskowa pod prze- 
wodnictwem cesarza, na której uchwalono zarzą- 
dzenia militarne; m mianowicie ma być nie pa- 
ralelna akcja (w porozumienia z Moskwą), ale 
tylko paralelna okupacja, ani za ani przeciw ni- 
komu niewymierzona, i celem jej jest jedynie o- 
kupacja tych terytorjów, których zajęcia wyma- 
gają właściwe interesa mastro-węgierskie tak ze 
względa na obecny stan rzeczy, jak i na pray- 
szłe wypadki. Pod d. 23. E już Deuts 
Ztg, že Austro-Węgry zaąwiadomiły posłów tu- 
reckiego i moskiewskiego we Wiedniu tak o za- 
rządzeniach swoich wojskowych, jak i o celu tych 
zarządzeń, Wątpimy jednak, aby już do tego do- 
szło. Musimy jeszcze wspomnieć, że dzienniki tak 
wiedeńskie jak peszteńskie są przeciw takiej o- 
kupacji, która by sprowadziła ulgę dla Czarnogó- 
ry, gdyż Czarnogóra samowolnie odrzuciła pokój, 
i zresztą skoro się jest w ogóle przeciw tworze- 
niu państw słowiańskich w Turcji, to i Czarno- 
góry wspierać nie można. 

Według Kölnische Ztg., jeden korpus ma 
być ustawiony w Siedmiogrodzie, a drugi naprze- 
ciw Serbii i Bośmii. Okupacja ma nastąpić na- 
tychmiast, naturajnie za przyzwoleniem Tarcji, 
tj. w chwili, skoroby Serbia wydała wojnę Tur- 
cji, albo gdyby wojska moskiewskie lub ramuń- 
skie Serbię za swoją podstawę operacyjną użyły. 
Kto ma dowodzić temi dwoma korpusami obser- 
wacyjnemi, jeszcze nie rozstrzygnięto — zape 
wne będzie dowodził Mollinary w Siedmiogrodzie 
a liodicz na południa; gdyby jednak Rodicz był 
dla Turcji wstrętnym, to dowodziłby tam pod 
naczelną komendą Mollinarego, a w Siedmio- 
grodzie zapewne jen. Ringelsheim. 

Wszystkie frakcje sejmu węgierskiego zajęte 
są Sprawą wschodnią. D. 23. b. m. Izba posłów 
zaczęła, ale nie skończyła, i do dziś odroczyła 
rozprawę nad petycją komitatu Somogyi o zacho- 

ji sobotę nikt od rządu 


wanie całości Turcji. W 
wosa nie zabierał. Ody d. 22. b. m. toczyła się 
oświadczył Ti- 


ta sprawa w klubie liberalnym, 
sza, że gdyby go zniewolono do odezwania Się, 
to tylko ogólnikowo, jak dotychczas, określi sta- 
|nowisko rządu. Pogłosek o mobilizacji, ustawia 
niu korpusów, p wiu Tisza ani słowem nie 
dotknął, ani go te” o to nie iuterpelowano. Bły» 
chać napewne, że sesja sejmu węgierskiego nie 
będzie odroczonę, ale formalnie reskryptem ko- 
rony zamkniętą, aby się nie mogło lada 20 po- 
słów zmówić i zażądać według konstytucji zwo- 
łania Izby. 


„. Odebraliśmy list z Genewy, podpisany przez 
jeduego z emigrantów, a protestujący w najmo* 
ceniejszych wyrazach przeciwko listowi napisane- 
mu z Paryża w imienin emigracji, drakowanemu 
w Petersb, Wiedm.a powtórzonemu w Dzienniku 
Poznań., w którym to liście jakiś ukryty zwo- 
lennik Moskwy czyni w imieniu Polski wielce 
upokarzające oświadczenia i przyrzeka zlanie się 
Polski z Moskwą, byle tylko Moskale poszano- 
wali narodowość naszą i zostąwili nam swobodę 
ekonomiczną, za którą wyrzeka się autor poli- 
tyki i dążeń do swobód narodowych. O tym liście 
| już pisaliśmy. Protest genewski uważa akt ten 
fa wypływ intrygi moskiewskiej, która i w Au- 


Nagle mężczyzua æ% kamienia się 
rzucił do nadchodzącej kobiety, ujął ją, podniósł 
z krzykiem radośnym znikł wśród zarośli... 

W tej samej chwili inny krzyk powstaf — 


raz gwałtowniej czuł potrzebę czemprędzej roz- |dziki krzyk gniewu wściekłego. 


mówić się z Żoną, i tym sposobem rozwiać wąt.- 
pliwości, które na nowo zaczęły powstawać. 

Był późny wieczór, gà u wrót stanął. Na 
progu spotkała go stara Kei 

— Gdzie słażba ? — zapytał. 

— Wyszła. 

„— Dokąd *.. jak mogli wyjść wszyscy l... A 
pani 7 

— I pani wyszła. — Flegmatycznie cedziła 
stara, 

— Wyszła ?!l... tak późno 1... 

— Nie wiem... nie mówiła... 
Cyprysowej doliny, 

Mahomed-bek zaciął konia i znikł we wska- 
zanym kierunku. 

Cyprysową doliną nazywali kotlinę niewiel- 
k4, a czarającą, otoczoną, niby wiankiem, pier- 
ścieniem gór, pokrytych ciemną listwą cyprysów. 
Samą, zupełnie odkrytą, kotlinę pokrywał kobie- 
rzec, utkany z prześlicznych polnych kwiatów, 
które w srebrzystem świetle księżyca czarująco 
błyszczaly, Pośrodku kotliny przebiegał szelesz- 
cząc wartki potok. Miejsce było urocze, jakby 
umyślnie stworzone dla schadzek miłośuych. 

Tego wieczora, na dużym białym kamieniu, 
leżącym u brzegu ruczaju, siedział mężczyzna w 
wojskowem ubraniu, — siedział głowę opuściw- 
Szy na ręce, w pozie, która miała zamyślenie 
cechować. Okazywał jednak od czasu do czasu 
pewną niecierpliwość, która nie uchodziła uwagi 
mężczyzny, skrytego w zaroślach. Za każdym 
razem jak wojskowy zaczynał się niecierpliwić 
i tupał nogami, z zarośli wysuwała się głowa i 
szeptała: „czas jeszcze |... a zakład ?*,.. 

Jakaś postać, białą czadrą przykryta, na 
chwilę na górze się ukazała i na widok siedzą- 
cego mężczyznę, szybko się cofnęła. 

Pokazała się głowa z zarośli, popatrzyła w 
tę stronę i napowrót się skryła. Posłyszał się 
cichy, stłumiony śmiech, jak echo dzwięku po- 
zostalego gdzieć ztąd daleko. 

Nagle zagrzmiały kopyta: ktoś na koniu 
przeniósł się po górach, otaczających kotlinę. 

Głowa z zarośli wysunęła się znowu, popa 
trzyła i napowrót się skryła. 

Trwała cisza, niby przed burzą. 

W tem, na dolinę, zwolna się posuwając, 


gdzie wyszła ? 
zdaje się do 


„judziei że pośród drogich, a dawno już zgasłych , weszła kobieta, odziana czadrą z tasakrawą na 


k nagle dla niego 


stači Zelę, która tak 
ae a Ale daremne. by: „i 


kie usiłowania: myśleć mógł tylko o Leli. 


głowie i skierowała się wprost do mężczyzny, 


opartego o kamień. 
Cisza wciąż trwała, 


Spłoszeni kochankowie coprędzej uciekali z 
doliny. 

Za nimi pędził Czeczeniec z blyszczącym w 
ręku sztyletem. 

Już nadlatywał w skokach szalonych, gdy 
snur: świstnął w powietrzu i Czeczeniec spętany 
upadł na ziemię. Zanim więzy swe rozciął, ko- 
chunkowie się skryli. Powstał, popatrzył, zawył 
boleśnie i do konia się rzucił. Wichrem się po- 
niósł. 

Wtedy z zarośli wyskoczył pan Parpeljanc, 
ręce swe podniósł i głośno, przeciągle, szyderczo 
się zaśmiał. Dzwięk ten od skał się odbił, spo- 
tęgował i zagrzmiał śmiech szatańskim 

W tej samej chwili stanęli przed nim cza- 
parzy. 

— No, gospodarzu, co mamy robić? — w 
jeden głos zapytali. —- Może dopędzić i zabić 
Czeczeńca ? 

— Zabić r Chowaj Boże! Nic już wicej, nie, 
przyjaciele! Dzielnieście się spisali, sznur wasz 
oplątał Czeczeńca jak raz w samą porę. Dzięku- 
ję! Idźcie już sobie, służba wasza skończona. 

— Zabić! — powtórzył, gdy czaparzy się 
oddalili. -- O, ja go zabiję, ale powoli, powoli 
zabiję |... Przeczuwam, co się w tej chwili w 
jego domu odbywa... Może nie zdołają zapobiedz 
wykonaniu jego zemsty na żonie... Byłaby szko- 
da ładnej kobiety, to cenny towar. Więc spiesz- 
my się, spieszmy |... 

W kilka chwil potem w domie Mahomet- 
beka krwawa odbyła się scena. 

Na wrzaski i lamenty służby domowej wbie- 
gła policja; przybyła tak prędko, iż zapewna 
musiała być w pogotowiu. Tłumnie wpadli do 
domu. 

Po środku obszernej komnaty, słabo oświe- 
conej lampą, wiszącą na ścianie, leżała Lela na 
ziemi w białem ubraniu. Jej głowa prześliczna, 
pokryta bujuemi włosami, była nieco w tył za- 
rzucona ; usta wpół otwarte; jedna ręka wycią- 
gnięta po ziemi, a drugą pierś wyciskała, A w 


piersi tej młodej, po samym jej środku, wbity dzieć — mówił doktor niby do siebie, 


był sztylet aż po rękojeść. 
sączyła się z rany. 

Z głową w dół opuszczoną, z załamanemi 
rękami, Mahomet-bek nieruchomy stał nad nią. 
Twarz jego była kamienna i martwa jak twarz 
jego żony. "Ahe 

Przerażeni i strachem c ar 
chwilę zatrzymali się we drzwiach 


Cieńka krwi struga 


żołnierze na 
. Potem jeden 


skie przeciwko konstytucyjnemu jej rządowi. W 
proteście znajdujemy także słowa oburzenia prze- 
ciwko socjalistycznym zabiegom, czynionym przez 
nieoględną młodzież ruską w Wiedniu, wskazuje 
iż zabiegi te kierowane są ręką. rządową. mo- 
skiewską, i zastrzega od praia, iż Polacy 
udział w pich jakikolwiek mieli. © ile wiemy, 


twierdzenie autora protestu zgodne jest z praw- 


dą, gdyż w rzeczy samej Polacy udziału nie 
brali w socjalistycznych zabiegach, — co najwię- 
cej mógł który dopomagać partji opozycyjnej mo- 
skiewskiej w przesyłaniu pism i broszar mo- 
skiewskich do caratu. r 


Prusko-moski wski projekt uspo- 
kojenia Wschodu. 


(Stowo do postów polskich we Wiedniu.) 

W kronice politycznej ostatnich dni 
wypadło zapisać kilka bardzo doniosłych 
wypadków, odnoszących się do sprawy wscho- 
dniej. Każde z tych zdarzeń pozostawi trwa- 
łe ślady w dziejach tych narodów, których 
bezpośrednio dotyczy. Mamy tu mianowicie 
na myśli pogrom Czarpogórców przez Sulej- 
mana baszę, pielgrzymkę serbskiego księcia 
do carskiej kwatery wojennej, równoczesnĘ 
niemi| emisję dwóch wojennych pożyczę 
moskiewskich (zagranicznej i przymusowej 
wewnętrznej), których warunki odsłaniają w 
całej nagości finansową niemoc caratu, daleś 
oświadczenia moskiewskiego posła w Loudynie, 
hr. Szuwałowa, które mają na celu okupić 
przyzwolenie Anglii ua pierwszy rozbiór 
Turcji obietnicą wydania jej na własność 


niach we „Fremdenblacie*, który czerpie 
swoje informacje często ze sfer dworskich. 
Komunikat ten przeraził giełdę wiedeńską. 
W ciągu dnia zmieniła się jednak owa pa- 
nika w usposobienie wyczekujące, gdy fank- 
cjonujący na giełdzie komisarz rządowy ma 
podstawie ministerjalnych informacyj, sta- 
nowczo doniesieniu „Fremdenblatta* zaprze- 
czył, Tymczasem później pokazało się, że to 
źródło, z którego pochodził komunikat „F'rem- 
denblattu* w. wypadku więcej zasługi- 
wało na wiarę, niż informacje komisąrza 
rządowego, czyli mówiąc innemi głowami, że 
w sferach dworskich zadecydowano ustawienie 
dwóch korpusów armii na tureckiej granicy 
wprzód, zanim hr. Andrassy zgodził się ma 
to, Słusznie czy niesłusznie — nie naszą 
rzeczą jest w to wchodzić, ale dość, że o- 
pinia publiczna przypisuje najnowszy zwrot 
polityki mustrjackiej wpływom arcyksięcia 
Albrechta, niezawodnie najgorliwszego i naj- 
szczerszego zwolennika trójcesarskiego przy- 
mierze, jaki we wszystkich trzech sprzymie- 
rzonych cesarstwach istnieje, Hr. Andrassy 
lawirował dotychczas pomiędzy Scyllą nie- 
bezpiecznych zobowiązań trójcesat skiego przy- 
mieri, a CH a wirujących pomiędzy 
ludnością monarchii skłonności plemiennych 
i z tradycyj historycznych pochodzących 
sympatyj lab antypatyj narodowych. Wy- 


EA wiadomość o austrjackich zbroje- 


lstawienie dwóch korpusów wojska u połu- 
dniowych granic państwa w tym celu, aże- 


by austrjacko-węgierska monarchia wspólnie 


lub do swobodnego rozporządzenia kanału z Moskwą miała wziąć udział w pierwszym 
Suezkiego, Egiptu i Kandji, a wreszcie czyn: |rozbiorze Turcji, oznaczałby rA S 
ne wystąpienie austro-węgierskiej monarchii, |chylenie się polityki gabinetu wied 


którego 
rozkaz postawienia w pogotowia wojennem 
dwóch korpusów armii na linii granicznej, 
przytykającej do Serbii, Bośnii, Hercegowiny 
i Czarnogóry, pod komendą jenerałów Rá- 
dicza i Mollinarego. | 

Ten ostatni fakt dotyka pewnym 
względem naszych marodówych interexów 
bezpośrednio. Gdy bowiem znaczny odłam 
ojczyzny naszej stanowi: fizycznie część Au- 
strji, gdy nadto taki jest układ teraźnej- 
szej sytuacji politycznej Europy; że mocar- 
stwowe interesa monarchii Habsburgów dzi- 
wnie zbiegają się z interesami Polski, więc 


iutrodukcję stanowi przygotowany |na stronę prusko-moskiewskich wpływów., 


„Wehrzeitung', najbliższy organ jene- 
ralnego inspektora armii, wyłuszcza w paj- 
nowszym numerze plan podziału Turcji. Za- 
rys tego projektu jest następujący: Po obu 
stronach Dunaju mają powstać dwa niezę- 
wisłe od Turcji zneutralizowane państwa: 
Rumunia i Bałgarja, sam Dansj ma być v- 


tte za neutralny, i wszystkie na brze- 


gach tej rzeki znajdujące się fortyfikacje 
mają być zrównane z ziemią. Granice księ- 
stwa Serbskiego mają być wysunięte w głęb 
tureckich posiadłości tak daleko ku wscho- 
dowi i południowi, jak daleko sięgają „na- 


tak ważny krok, jak wyjście Austro-Węgier turalne granice zamieszkałego przez serb- 


z neutralności wobec toczącej 
moskiewsko-tureckiej, musi wywrzeć silne 
wrażenic na umyśle każdego Polaka, dlą 
którego sprawy publiczne nie są obojętnemi. 

Dlatego też i my musimy teraz zwró- 
cić głównie uwagę na kierunek polityki au- 
strjackiej w kwestji wschodniej. 

Zuaną jest historja ogłoszenia komuni- 
katu o wojskowej misji jenerałów Rodicza 


się wojny |gkie plemię kraju“, tj. otrzymałaby Serbia 


tak zwaną turecką czyli Starą Serbię, a 
nad Dunajem płat ziemi aż do rzeki Lom 
z Widdyniem. Czarnogóra miałaby być tak 
rozszerzoną równinami, „aby mogła mie- 
szkańców swoich wyżywić sama.“ Austrja 
zajęłaby Bośnię i Hercegowinę i otrzymała 
protektorat nad Serbią i Czarnogórą. Mo- 
skwa skromniutko zadowolniłaby się wyna- 


i Mollinarego; była już o tem wzmianka i|grodzeniem kosztów wojennych ziemiami tu- 


Artykuł ten wskazując na chaos i rozterkę |rienbadu, dowodzi to jedynie, że koncentracja od- |strji działa, starając się podburzyć ludy słowiań-|w „Gazecie Narodowej“, Oto pojawiła się|reckiemi nad Czarnem mórzem w małej 
O Z EO an a aa S L LEA 


zerwał, z nich p M 


l + starszy, zbliżył się do Mahomet-beka, — Wątpliwość, czy zabita l... może tylko 
O na jedno kolano i na nogi mu włożył | śmiertelnie raniona, , 


ajdany. W żelaza następnie zakuł mu ręce, 

Mahomet-bek stał mieruchomy ; nie widział 
nic, oprócz swej żony zabitej, 

Zołnierz go siłnie po ramieniu uderzył, chcąc 
z zamyślenia obudzić, Mahomet-bek drgnął i 
obrócił się. Kazdany brzękły, wydały dźwięk 
sobie właściwy, dźwięk nie żelaza, a straszny, 
dreszcz wzbudzający, dźwięk niewolniczych łań- 
cuchów. 

Makomet-bek spojrzał po sobie i zrozumiał! 
Spojrzał znowu na żonę i przypadł do niej i 
leżał bez ruchu, Źołnierze go oderwali od trupa, 

Wtem do pokoju wszedł stary mężczyzna, 
siwizuą pokryty, Ze smutkiem, który dobitnie 
malował się na jego twarzy szlachetnej, podszedł 
do żołnierzy otaczających Mahomet-beka, rękę 
mu na ramieniu położył i z niewysłowionem 
współczuciem wymówił : 

— Mój biedny !... 

Ten się obrócił i łzy mu z óczą bryznęły. 
Przybyły wziął go pod rękę i łagodnie wywiódł 
z pokoju. Czeczeniec szedł za nim jak dziecko. 

Wkrótce w śmiertelnym pokoju były tylko 
dwie żywe osoby: inkwirent i ów stary mężczy- 
zna, który nachyliwszy się nad zabitą bacznie 
się jej przypatrywał. Dotknął się rany i lekko, 
powoli zaczął sztylet wyjmował. Potem krew, 
która obficie z rany trysnęła, zatamował po- 
śpiesznie, ranę obwiązał i powstał. 

lnkwirent cały tem czas. siedział na ziemi 
przy małym stołku i pisał, nie zwracając żadnej 
uwagi na lekarza i jego zajęcie. 

— Cóż, panie doktorze r zapytał, nie pod- 
nosząc głowy od dokumentów, które od razu za- 
częły się mnożyć jak grzyby po deszczu,-- jakże 
napiszemy, od czego śmierć nastąpiła ? 

— Śmierć! mruknął doktor j głową poki- 
wał. — Jest jeszcze wątpliwość... 

— Jak to, wątpliwość ? przerwał inkwirent. 
—Nowe zawikłania,. bardzo pięknie | Napiszemy, 
że zachodzi wielkiej doniosłości wątpliwość... to 
bardzo pięknie... gmatwa sprawę... Jakże będzie- 
my motywówali naszą wątpliwo: 

— Nic jeszcze nie można stanowczo powie- 
Dopiero 
może jutro... za parę dni... rozstrzygnie się. 

— Prześlicznie | jeszcze lepiej |... komplikuje 
się l... zwołamy komisję, uczone gremium. Piszę + 
wątpliwość, którą może rozstrzygnąć uczona ko- 
misja zapomocą obdakcji. 

— Zapomocą Jakjaj pbdakcjh Kto mówi ? 

— No, a jakże ? jest wątpliwość... Ja- 
każ wątpliwość ? 


|natychmiast podszedł do niego. 


— 0,o0l.. to być nie może! 

— (Czemu ?—poważnie zapyta? doktor, 

— No, bo j tak |. więcby zabójstwa 
nie byłoż ou i 

— Co mnie tam, pan nazwiesz! Ja, pe- 
nie sędzio, zabieram g do siebie... ma- 
SZĘ CZUWAĆ. i 

— Już tego nie będzie. prawo nie po- 
zwala... Z uwagi na to — mówił aria 
nem — że tajemnice sądowa może być naru- 
szoną, ja, imkwirent, na zasadzie paragrafa 
Ale, panie sędzio! tu idzie o życie! 

— Nie, nie! Na zasadzie paragrafa... o po- 
stępowaniu karnem. 

Lekarz się zamyślił. 

— Panie sędzio! Niech pan raczy poštu- 
chać ! W tej kobiecie jest jeszcze iskra życia. 
Jeżeli ona umrze, to sprawa będzie nazywała 
się prostem zabójstwem i nie więcej ! Nie będzie 
żadnego śledztwa, bo Czeczeniec nic wam mie 
powie. Zeszlecie go lub powisicie i — koniec I 
Jeżeli zaś mnie się uda—co daj Boże !— ją ura 
tować, to ona będzie mógła wiele, wiele powie- 
dzieć... bo, mnie się zdaje, tu coś jest bardzo |... 
bardzo |... 

— Doprawdy 7... Masz pan rację!.. Ja sam 
z początku tak myślałem! Bo to my, sędziowie, 
mamy taki wech... taki, taki... węch, słowem! 

— Przezorność, przenikliwość, zdolność do- 
strzegania i analizowania najdrobniejszych fak- 
tów ? 

— To, to, to! Tak właśnie chciałem powie- 
dzieć! O!.. przezorność | Masz pan rację! Za- 
bieraj więc ją pan sobie! Nie potrzebuję zwra- 
cać pańskiej uwagi, że wobec wielkiej doniosło- 
ści... komplikacji... słowem... 
| — Nol ma się rozumieć | upewnia? doktor, 
i drzwi otworzywszy do drugiego pokoju, zawołał 
kilku żołnierzy. (Ci podnieśli Lelę z dywanem, 
na którym leżała, i ostrożnie się ka drzwiom 
posunęli. Doktor wyszedł za nimi. 

„Inkwirent został i szczelnie opatrywał cały 
pokój, Podniósł z ziemi sztylet cienki jak szpwkia ' 
owinął go w papier i szepoząc dowody" “zapit 
czętowai. Potem znalazł srebruą, brylantami wy- 
sadzaną obrączkę, którą Dele zwykle adeiła ne 
głowie, jakąś szpinkę kosrtownę, ł 4" 
wszystko tQ do kieszeni pakował jako =o- 
wody. Kiedy pokój był już zupełnie ogołocony s 
dowodów, æ kieszenie- inkwirenta nabite, waw- 
czas. wyszedł, zapieczętował drzwi urzędową pis- 
ssp i wartę postawił. pal agi pi I 

Gdy znalazł si na ulicy, R 

n.) 


rych okupacja 


dla 


„komendą jenerałów Mollinarego i Rodicza. 


Azji. Auglia miałaby otrzymać kanał Suezki 
z przłegłościami. 

Autor artykułu w „Wehrzeitung”, o 
którym tu mowa, nie może dość naunosić 
się nad tem, jak neutralnym i logicznie u- 
zasadnieBym jest wyłaszczony -tu projekt 
pierwszego rozbioru Tuteji. Wierzymy, że 
dla caratu, który niema teraz ani pieniędzy, 
ani zapasów do prowadzenia długiej wojny, 


byłby to areykorzystny sposób zakończenia 


tegorocznej kampanii, bo przy drugim roz- 
biorze Turcji nie miałby on już tego am- 


barasu z Dunajem jaki ma teraz, i fakty- 
cznie rozprzestrzeniłby swoją władzę aż do 
granic Rumelii — Stambał leżałby u nóg 


cara... 
Zkądinnąd pojawiło się znów doniesie- 


uie, że po pierwszem walnem zwycięstwie 
Moskali nad armią turecką, ambasador nie- 
miecki w Stambule ma zainicjować układy 
pokojowe na podstawie powyżej wyłuszczone- 


go projektu, 

Jest ten projekt bez wątpienia genial- 
nym w swoim rodzaju wytworem sztuki dy- 
plomatycznej. Aby jednakże jego urzeczwi- 
stnienie przyczyniłoby się do trwałego u- 
spokojenia Wschodu, co ma być głównym 
i jedynym jego celem, jest podobno tak 


prawdą, jak to, że car moskiewski li tylko 
dlatego wydał wojnę Turcji, aby zapewnić 


szczęście i swobodę Słowianom południowym. 
W tym projekcie kryję się zaród strasznych 
zawikłań międzynarodowych,  szczególniej 
niebezpiecznych dla mocarstwowego znacze- 
nia i powagi Austro-Węgier. 

Najsłabszym punktem  patronowanego 
przez trójcesarskie przymierze planu „uspo- 
kojenia Wschodu“ jest to, iż nie wypowia- 


da on otwarcie, za jaką też cenę zezwala 


na powiększenie posiadłości obu swoich 
współprzymierzeńców cesarstwo niemieckie, 
jako der Dritte im Bunde? Dokąd zaś 
ta okoliczność wyjaśnioną nie będzie, dotąd 
nic nie ręczy Zza 


kataklizmu — na Zachodzie... 
W parlamencie włoskim  oświadczono 
użjedawno, że wydanie Anglikom Krety i Su- 


ezu musiałyby Włochy poczytywać za casus 


belli. Otóż nie wiadomo dotychczas, czy 
zachwalany tak gorąco przez organ austrjac 
kiego jeneralnego sztabu projekt uspokoje- 
nia Wschodu, nie pociągnąłby za sobą tego 
Dastępstwa, że za pustkowia Bośniackie, któ- 
wojskowa kosztować ma 
szesnaście milionów złr. (gdyż za taką sumę 
mają być oddane w lombard papiery, nale- 
żące do funduszu t. z. centralnych akty- 
wów na koszta pogotowia wojennego) wy- 
padnie jeszcze dopłacić roskosznym Tyro- 
lom południowym, a może i Tryestem. 

Ci co się unoszą teraz nad owym pro- 
jektem, nie pomną wreazcie, że podobne roz- 
wielmożnienie potęgi i wpływów Moskwy na 
Wschodzie rozkiełznałoby wewnątrz monar- 
chii austrjacko-węgierskiej panslawistyczną 
agitację moskiewską do takiej siły, że nie 
wiedzieć, czy długo wytrzymałyby pod ich 
naciskiem wiązania budowy państwowej. 

Jeszcze nie ma pozytywnego doniesie- 
nia o tem czy rząd węgierski dał swoje 
przyzwolenie na projektowane pogotowie 
wojenne, a bez jego przyzwolenia nie może 
się to stać choćby tylko dlatego że aktywa 
centralne nie mogą być przez ministerstwo 
spraw wspólnych zastawione, dokąd 
częściowa ministerstwa na to nie zgodzą się. 
Nawet nie wiadomo czy sam hr. Andrassy 
zapragnął tak dalece utworzenia trójjedyne- 
go królestwa chorwackiego, żeby dla tego 
zapomniał, iż urodził się — Madiarem. 

Teraz przeto jest czas — ostatni czas 
do tego, periculum in mora, ażeby z 
tej strony Litawy Polacy zabrałi głos, i tak 
szczęrze jak się przemawia w imieniu włas- 
nych najdroższych interesów, ażeby zapro- 
testowali przeciwko grożącej kooperacji Au- 
strji z Moskwą na Wschodzie, co dla mo- 
narchii fatalne musi ściągnąć w przyszłości 
następstwa. 

Rzetelny rozum stanu, jak niemniej lo- 
jalność wobec monarchy i wobec własnego 
narodu, nakazują, ażeby polityczni repre- 
zentanci naszego kraju we Wiedniu objawili 
teraz koniecznie w odpowiedniej enuncjacji 
zaniepokojenie, jakie w całym narodzie na- 
szym wywołać musiałoby rzucenie się au- 
strjacko-węgierskiej monarchii w wir awan- 
turpiczych projektów Moskwy i Prus. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 
Wiedeń d. 23. czerwca. 


(Y.) Pierwszy na tem miejscu doniosłem, na 
podstawie najlepszej informacji, 0 powziętej u- 
chwale przez rząd austrjacki zmobilizowania 
trzech korpusów armii. Wiadomość ta wśród ci- 
szy, zalegającej podówczas rządowe sfery we 
Wiedniu, wydawała się tak nieprawdopodobną, 
że nawet redakcja Gazety Narodowej podając ta- 
kową, zdawała się raczej uważać ją za pogło- 
skę wprawdzie możliwą, jednak niezu al- 
tentyczną. Tymczasem doniesienie moje roztele- 
grafowano ze Lwowa do kiłku wigkszych dzien- 
ników niemieckich, co pociągnęło ten skutek za 
sobą, że półurzędowe dzienniki uznały za stoso- 
wne wystąpić z dementi. Jednak zaprzeczenie 
to było tego rodzaju, że raczej za potwierdzenie 
powyższej wiadomości można było je uważać. 
Niedługo potem w tych samych organach biura 
prasowego zamieszczono komunikaty, które wpraw- 
dzie ogólnikowo, jednak bardzo stanowczo donio- 
sły zdumionej publiczności, że Austrja rzeczywi- 
ście zamierza mobilizować, lecz nie trzy, jak ja 
doniosłem pierwotnie, tylko dwa korpisy, pod 

0- 
manikaty te zaalarmowały niepospolicie wszyst- 
kieh, a obecnie sprawa ta wytoczoną została 
w drędge interpelacji dr. Hoffera i towarzyszy 


to, czy zamierzone uspo- 
sobienie Wschodu nie stanie się hasłem do 


przed forum Izby poselskiej w formie bardzo do-|uderzając znowu pięścią w stół, aż wszystkie 
bitnej, która nie pozwala gabinetowi zbyć inter- 
pelantów dwuznaczną i nieobjaśniającą odpowie- 
dzią. Czekajmy więc cierpliwie tej odpowiedzi, 
gdyż dopiero wtedy nadejdzie pora do wysnuwa- 
nia dalszych wniosków z polityki nieszczęsnej 
Austro-Węgier, która czem raz bardziej wikłać 
się daje w sieci intryg moskiewskich. Dowia- 
duję się Że klub postępowy postano: 
wił pod każdym warunkiem wnieść 
debatę nad odpowiedzią rządu. Pu- 
bliczna dysknsja nad sprawami orjentalnej polityki 
Austro- Węgier wobec niebezpiecznej drogi, na 
którą weszła, każdemu, kto Austiji dobrze ży- 
czy i o jej przyszłość dba, musi być bardzo po- 
żądaną. Nie wątpię więc, że wniosek publicznej 
debaty przyjęty zostanie w Izbie. i 

W tym wypadku nasuwa sig samo przez się 
pytanie, co postanowi nasza delegacja * czyli i 
teraz jeszcze milczeć będzie, Kiedy nawet pruso- 
filskie sfery Izby poselskiej poczuwają się do o- 
bowiązku przestrzedz rząd przed zgubną polity- 
ką, popierającą Moskwę? Delegacja polska w 
żaden sposób milczeć nie może i nie powinna, 
skoro kraj a respective jej wyborcy głośno się te- 
go domagają. Milczenie jest synonimem aprobaty 
kierunku moskalofilskiego, a przecież nikt na to 
nie wybierał w Galicji posłów+ ażeby popie- 
rali pośrednio ten kierunek tak zgubny dla Au- 
stro-Węgier a tak znienawidzony dla Polaków. 
Do ostateczności doprowadzać nie potrzeba, gdyż 
ostateeznię znajdzie kraj legalne środki, ażeby 
swoich wybrańców zmasić albo do godnego za- 
stępywania jego najżywotniejszych interesów, lub 
też do ustąpienia z areny publicznej! 

Oczekujemy więc jeszcze cierpliwie, co na- 
sza delegacja uczyni, czyli ta jedna i jedyna 
wolna polska reprezentacja parlamentarna po- 
czuje w sobie tyle polskiego patrjotyzmu, lub 
raczej tyle poczucia humanitarnego, ile członko- 
wie angielskiego lub węgierskiego parlamentu, 
jako cudzoziemcy okazali, podnosząc publicznie 
sprawę katowanej Polski ręką tego samego bia- 
łego cara, który obecnie leje balsam na wrzekome 
rany narodu bułgarskiego, w istocie zaś dla za- 
borczych, egoistycznych celów wznieca pożar w 
Europie i niszczy egzystencje kroci tysięcy ro 
dzin. ; 

Ciekawi jesteśmy co polska delegacja uczyni ? 

W sprawach ugodowych chwilowa cisza. — 
Zdaje się, że znowu obydwa gabinety porozu- 
miewają się ze sobą wobec ogłoszonego nuncjum 
przedlitawskiej deputacji regnikolarnej. Co się 
tyczy nieporozumienia pomiędzy ks. Auersper- 
giem a Tiszą, które ostatniemi dniami zajść mia- 
właśnie z powodu przedlitawskiego nuncjum, 
to zdaje się, że w pierwotnych o tem doniesieniach 
było dużo przesady. Może i był spór, lecz nie 
osobisty, tylko rzeczowy. Zajście wczorajsze po- 
między członkami centralnej komisji dla uregulo- 
wania podatku gruntowego a p. Pretisem, W ca- 
łem słowa znaczeniu można nazwać wielce gor- 
szącem. W rzeczywistości była to scena o wiele 
gwałtowniejsza, aniżeli w sprawozdaniach dzien- 
nikarskich, które zapewne już otrzymaliście. — 
Gdzieindziej byłby minister, który podobne miał 
zajście, z pewnością niemożliwym, u nas jednak 
wszystko uchodzi, ponieważ troska 0 posiadanie 
portfelu stłumia wszelkie inne względy. 

P. 8. Otrzymuję w ostatniej chwili wiado- 
mość, że na wczorajszej Radzie ministrów odby- 
tej pod przewodnictwem cesarza, miała zapaść 
uchwała, że delegacje wspólne będą dopiero w 
listopadzie zwołane. Za prawdziwość tej wersji 
jednak nie ręczę. 


kropli krwi słowiańskiej, ani w całym moim ro- 
dzie. Ja car Rossji!... Chyba mnie już nie chce- 
cie? i będziecie szukać Słowianina na cara?!... 
I następcy tronu przewróciliście głowę. I mój 
syn chory na słowiańszczyznę... 


rja wyśmieje, i przycaepi mi € 
aktora“ — Wykrzywił twarz okropnym śmie- 


pomięszana z pogardą, i zaczął pić coraz więcej 
„Wasza cesarska Mość sam przyznał — 


slawizmu...* 


ślicie, 


cie wy mądrzy politycy? Będziecie wojować z 
Niemcami, z Anglią, z Francją, z Włochami, z 
całym światem?! A was tu pewnie podpierać bę- 
dą nadbałtyccy, samarkandscy i kaukascy Słowia- 
nie?... Poróżniliście mnie ze wszystkimi, z Niem- 
cami, ze Słowianami, z całą Europą.. A ja u- 
mierając, zostawię stokroć cięższe panowanie mo- 
jemu synowi, niżeli nawet mnie mój ojciec. Kto 
go wtedy wyratuje” hę? Słowianie, którzy nas 
nienawidzą ?* 

„Najjaśniejszy Panie! — rzekł jeden z obe- 
cnych. — Mamy prawdziwych przyjaciół między 
Słowianami, nienależącymi jeszcze do berła Wa- 
szej cesarskiej Mości.“ 

„Kto? gdzie? — zawołał ironicznie cesarz. 
— (Czarnogórcy? Wielki naród!... Serbia? Dziś 
walczy z Turcją, od której jest niezależną. Cóż- 
by było, gdyby zależała od nas, i straciła swój 
Samobyt?!...* 

„Czesi —* odpowiedział przyjaciel cesarki. 


car z pogardą. —- Dziś zdradzają cesarza Austrji ; 
jutro zdradzą mnie albo mego syna. Dziś dobro- 
wolnie wyrzekają się katolicyzmu, 
na prawosławie — jutro przyjmą protestantyzm, 
gdy im będzie lepiej z królem pruskim... Niec 
sobie ich bierze, kiedy chce. A oni mnie na dia- 
bla? (Na kakowo czorta oni mnie?) Cóż to? Po- 
trzebna dla Rossji ich granica, 
kanty? Głupi naród! 
każą. A chytry!.. 


rentes.“ 


Timeo Danaos et dona fe- 


z grona biesiadników. 

„Miałbym wszystkich Polaków przyjaciółmi, 
zawołał cesarz w uniesieniu — gdyby nie wy. 
Wy Polskę oderwaliście od Moskwy na wieki... 
Nie dziś, to jutro.. To kwestja czasu... Polska 
będzie i musi być osobną. Gdyby nie wy, gdyby 
nie naród moskiewski, mielibyśmy z niej naj- 
lepszego sprzymierzeńca. Partja historycznych 
komedjantów odtrąciła ją na zawsze tym swoim 
głupim panslawizmem, — a ja pierwszy, słucha- 
jąc was, dałem hasło do buntu i do rzezi. Su- 
mienie mnie pali... Teraz ja Polakom nie wierzę... 
ale z waszej łaski... Wtedybym tylko im wie- 
Tzył, gdybym nimi pogardzał, A oni nie zasłu- 
gują na pogardę. Wy sami to dobrze wiecie,“ 

Rozmowa przerwała się na chwilę. Car spo- 
kojnie wymawiał słowa: „Turcja... Konstantyno- 
pol... Czarne morze |... Bóg... Bóg l... Bluźniercy!... 
Moje grzechy spadną na, naród moskiewski... 
Blużźniercy !.. (Bogochulcy). Czyż wy myślicie, 
że oszukacie Boga... Europę... i mnie?!...* 

Zaprzestano mówić o polityce. Car kazał po 
dać sobie herbatę. 


Królewiec-Petersburg d. 20. czerwca. 


Rozmowa prywatna z carem o po- 
lityce, nawet przedawniona nieco, zasługuje 
niewątpliwie na największą uwagę. Tym razem 
ograniczę się przepisaniem listu, wyprawionego 
do mnie z Petersburga; dlatego korespondencji 
mojej daję powyższy tytuł. 

„Znasz stosunki moje z Moskaląmi, i wiesz 
że jeżeli coś pewnego o tajemnicach gabinetu i 
dworu dowiedzieć się można, to tylko w najwyż- 
szych sferach petersburgskiego towarzystwa. A 
ponieważ nas Polaków jest tu około dwudziestu 
tysięcy, w tej zaś liczbie wiele dam, które nie 
będąc wcale przejętemi zasadą wallenrodyzmu, 
mimowolnie niektóre wiadomostki zawdzięczają 
swoim wdziękom, przeto nie lękam się udzielić 
ci szczegółów rozmowy cesarza z jego przyjacioł- 
mi, tembardziej, że ta rozmowa nie ma nic, co- 
by mogło kogo w czemkolwiek kompromitować. 
List ten jednak oczywiście nie przez pocztę od- 
bierzesz, lecz przez okazję. 

„Wiadomo każdemu, że cesarz Aleksander 
w pewnych godzinach lubi gawędzić poufuie z 
przyjsciołmi, których wyłącznie miłuje, przy kie- 
lichu. Wtedy zwykle bywa wesół, nie pozwala 
mówić o sprawach państwa, i nie cierpi najlżej- 
szej wzmianki o polityce. Są to — jak powia- 
da — jego chwile wypoczynku. Jednej nocy, 
wprędce po wypowiedzeniu wojny Turcji, odstąpił 
od swego zwyczaju. W szczupłem gronie trzech 
czy czterech najbliższych swych przyjaciół, ce- 
sarz pił niewiele, był ponury, milczący. Towa- 
rzysze szanowali to usposobienie ducha. Rozmo- 
wa wlokła się leniwo. Nagle zawołał, uderzając 
pięścią w stół, ale spokojnym, smutnym głosem: 
„Czy ja się spodziewałem, że moje panowanie bę- 
dzie tak krwawem?|... ja... co nie cierpię wojny 
i rozlewu krwi.* — Na te słowa nikt nic nie 
odpowiedział. — Dalej znów odezwał się: „Wstę- 
pując na tron, szedłem posśladach krwi.“ — I 
zamyślił się, oparłszy głowę na ręku. Milczenie 
było długie. -- „Zażegnałem burzę — rzekł da- 
lej cesarz — chciałem spokoju. Chciałem wynieść 
Rossję do rzeczywistej, do moralnej, wewnętrznej 
potęgi. Nie pozwolono mil... Pragną ze mnie zro- 
bić Napoleona, jakiegoś wielkiego wodza* — do- 
dał z gorzkim uśmiechem, i z gorączkowym ru- 
chem wychylił stojący przed nim kielich. — „Nie 
mi nie pozwolono zrobić według moich planów, 
nic!* — Wstał, zaczął szybko się przechadzać, 
i zatrzymawszy się przed stołem, znowu za je- 
dnym tchem wypróżnił puhar. „Dobrze mi mó- 
wił ś. p. ojciec mój: Ciężko tobie będzie!“ (Zna- 
ne słowa cesarza Mikołaja przed śmiercią: Tia- 
żeło tiebie budiet, syn moj, tiażeło!) — „To był 
jenialny człowiek — rzekł dalej Aleksander — 
to był pan w całem znaczeniu tego słowa, to był 
prawdziwy car! A ja... co?... jestem posłuszny 
rozkazom moich własnych poddanych!“ — Usiadł 
z westchnieniem. Wzrok ma się iskrzył. Wido- 
cznie był gniewny. 

„Najjaśniejszy Panie! — ozwał się jeden z 
towarzyszy. Jako najwyższy i najpotężniejszy 
ze wszystkich Słowian, spełniasz wzniosłe po- 
głannictwo.* — „Jaki ja Słowianin?! — wykrzy- 
knął car z obnrzeniem. — Ja taki sam Słowia- 
nin jak i ty.* — „Wszystkie słowiańskie ludy 
mają ku Tobie zwrócone oczy, Najjaśniejszy Pa- 
nie.* — „Nieprawda! — krzyknął car z oburze- 
niem. — Tak samo mają ku mnie zwrócone oczy 
jak Czeczeńcy, albo cały Turkestan. To komedja 
marjonetek. (Jeto kukolnaja kamiedja.) Albo wy 
dzieci, że w nią wierzycie, albo mnie macie za 
dziecko... Ja Słowianin... — zawołał szyderczo — 
Ja Niemiec, a nie Słowianin! — huknął groźnie, 


Sprawa unitów w lzbie lordów. 


(Dokończenie). 


Po Hvoughtonie zabrał głos magrabia Ripon. 

„Nie dziwię się wcale — rzekł on — Że żą- 
dano tu, aby rząd przedłożył resztę posiadanych 
przez niego dokumentów, dotyczących sprawy u- 
nitów, gdyż uderzyć musiało to każdego, że w 
ogłoszonym zbiorze podano tylko depesze konsu- 
lów, a nie ma ani jednej odpowiedzi rządowej. 
A przecież niewątpliwie rząd musiał konsulom 
coś odpowiadać i udzieląć instrukcyj. Więc chciał- 
bym wiedzieć co odpowiadał i w jakim duchu, 
Wprawdzie zmiana rządu (upadek gabinetu Glad- 
stona; p. r.) nastąpiła właśnie w chwili, kiedy 
nadeszła ostatnia depesza, a fakt ten pozbawia 
lorda Granvilla możności odpowiedzenia mi dzi- 
siaj na moje pytanie; obawiam się zaś żeby 
lord Derby nie uznał za właściwe zaprzeczyć 
istnieniu rządowych odpowiedzi. A jednak warto 
byłoby, żeby Izba dowiedziawszy się o takich 
strasznych okrucieństwach moskiewskich, do- 
wiedziała się także, jak rząd Anglii zapatrywał 
się wówczas na tę sprawę. Przecież szanowni 
lordowie czuć musicie wiele sympatji dła tych 
nieszczęśliwych ludzi, którzy tyle wycierpieli pod 
knutem moskiewskim, bo ja otwarcie powiadam, 
że mam dla nich jak najżywsze, jak najgorętsze 
współczucie. Co więcej, gotów jestem oświad- 
czyć, że w Izbie tej niema jednego człowieka, 
któryby w swem sercu żywił jakąkolwiek choćby 
najdrobniejszą przyjażń czy życzliwość dla tych 
barbarzyńców, co tak okrutnie prześladowali bie- 
dnych polskich unitów. (Huczne oklaski i pota- 
kiwania). Przeciwnie wszyscy my tutaj zgodnie 
na postępowanie Moskali poglądamy z najwyż- 
szem oburzeniem, czujemy do nich największy 
wstręt. (Oklaski. Słuchajcie). Rozumiem panowie 
różnicę między prawem Anglii do mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Moskwy, a prawem jej 
do mieszania się w wewnętrzne sprawy Tarcji. 
Rozumiem, że różnica ta tkwi w właściwem 
położeniu obu tych krajów i w naszym stosunku 
do nich. Ale chciałbym przecież wiedzieć, czy 
rząd angielski dowiedziawszy się o okrucień- 
stwach popełnianych przez Moskali w Polsce, ta- 
ką samą wysłał depeszę do lorda Loftusa w Pe- 
tersburgu, jaką po okrucieństwach w Bułgarii 
wysłał do lorda Elliota w Stambule? Mam prze- 
to nadzieję, że rząd zechce dać wyjaśnienie w 
tej mierze i powie nam jak się zachował wobec 
moskiewskiego barbarzyństwa* (Okłaski). 

Lord Waveney: „Przypomnieć muszę, że 
właśnie przed dwoma miesiącami zwróciłem uwa- 
gę szanownej Izby na to, iż trzeba się dowie- 


mywanych depesz od konsulów o okrucieństwach 
moskiewskich. Zdziwiło mnie to bowiem, Że rząd 


kiedy korespondencji właściwej nie było, bo nie 
było ani jednej odpowiedzi rządowej. Odtąd Mo- 
skwa wypowiedziała wojnę Turcji i chce na po- 
lu bitew dójść do tego, czego nie mogła dokonać 
na polu dyplomatycznem. Jakkolwiekby jednak 
Europa nie wierzyła w czystość i humanitarność 
zamiarów Moskwy, obowiązkiem jest przecież 
kraju naszego zastanowić się .nad tem, czy Mo- 


sakła się zatrzęsły. — We mnie nienia jednej 


(Słowianstwom 


bolen.) Wy gracie komedję, a mnie kiedyś histo- 
przydomek 


chem, w którym malowała się szlachetna duma, 


rzekł łagodnie jeden z towarzyszów, że idea pan- 


„Głupstwo! (duraczestwo!) — wykrzyknął 
car. — Wy często wmawiacie we mnie słowa, 
których nigdy nie mówiłem; albo zmuszacie mnie 
mówić to, czego nie myślę... Panslawizm!... Co za 
brednia! (kakaja cziepucha !) Cóż to? myślicie że ja 
nie wiem, ilu Słowian w mojem państwie? My- 
że nie wiem, co powiedział Karamzin ?... 
Panslawizm!.. A jeżeli przeciw waszemu pansla- 
wizmowi podniesie się pangermanizm, i do niego 
przyłączy się panromanizm!... Co wtedy pocznie- 


„To nikczemnicy! (Jeto padlecy) — rzekł 


i przechodzą 


h | zachodów, 


albo ich muzy- 
Umie w dudy dąć jak mu 


„Między znakomitszymi Polakami liczymy 
nie mało przyjaciół* odezwał się nieśmiało ktoś 


dzieć od rządu, jak się on zachował wobec otrzy-! 


ogłoszone dokumenta nazwał korespondencją, | 


od Moskwy.“ (Oklaski). 


Moskwa nie miała prawa tego dokonać, bo temu 
wprost przeczyły traktaty, w których i ona bra- 
ła udział, Przeto też ze stanowiska prawa na- 
rodów Anglia, ma prawo wiecznie i zawsze pro- 


Polsce, jest to nawet jej obowiązkiem, gdyż Po- 


poddanymi Moskwy.* 


odpowiedzi już znamy, więc nie uważamy za po- 
trzebne podawać w przekładzie jego mowy. 


Z teatru wojny. 


Przewidywana od kilku dni przeprawa Mo- 
skali 
stąpiła w nocy z 21. na 22. czerwca. 
ta rozpoczęła się od tego, 
dział i parę kozackich sotni przepłynęło na bar- 
kach i tratwach przez Dunaj 
poniżej Gałacu, przeszłe 


wprawdzie drogi 
Gavanu Moskale udali się temi 
wschód i po kilkogodzinnej walce z baszybożu 
kami zajęli wieś Zatoka, znajdującą 
owych właśnie wzgórzach. 


zaangażowanie załogi maczyńskiej 


czasem okazało się, 


dniami opuścili Maczyn i Isakczę, 


iłą i pod Karacz, niedalko Hirsowy. 
Pomimo, że wojsk tureckich prawie nie było 
w okolicy, o której mowa, walka baszybożuków 


jednak drogo kosztowała Moskali. Turcy odstę- 
pują w kierunku na Babadag, zkąd prowadzi do 
Kustendży jedyna w całym kraju porządna dro- 
ga. Odstępując po niej, zapewne Tarcy nie za- 
niedbają zniszczyć ją zupełnie za sobą, oddając 
w ten sposób Moskalom błotnistą i bezludną 
Dobruczę bez boju. 

Rzecz prosta, żesię nasuwa pytanie, co spo- 
wodowało Turków do opuszczenia Dobruczy, i do 
pozwolenia Moskalom tak łatwo przeprawić się 
przez Dunaj na przestrzeni Hirsowa-Braiła-Ga- 
łac. Można to policzyć na karb niedołęstwa, 
które zlekkiej ręki Moskali stało się w oczach Eu- 
ropy przywilejem Turków. Jednakże nie zaszko- 
dzi zadać sobie pracy i zbadać, czy też postę- 
pując w ten sposób, Turcy nie mieli racji. 

Od początku zawikłań na Wschodzie, nieraz 
już mieliśmy sposobność udowodnić, że przepra- 
wa Moskali na dolnej części Dunaju bynajmniej 
nie stawia Turków w krytycznem położeniu, a to 
z tego mianowicie powodu, że I)obrucza jest naj- 
gorszym w Świecie terenem dla wszelkiej akcji 
militarnej: jestto, poprostu mówiąc, jedno obszer- 
ne bagno, pełne zabójczych wyziewów, które 
snadniej niż kule i bagnety zniszczą armię mo- 
skiewską. Nadto siły tureckie były za słabe, że- 
by módz od Czernowody do Kilii, tj. na prze- 
strzeni 180 kilometrów, z powodzeniem bronić 
przeprawy. 

Z tego samo przez się wynika, Że obecne 
zadanie Turków na tej części teatru wojny po- 
lega na tem, iżby wynalazłszy jakąś inną, a kró- 
tszą linię obronną, na długo zamknąć korpus mo- 
skiewski w Dobruczy. Otóż taką daleko krótszą 
linią jest słynny jeszcze z czasów rzymskich wał 
Trajana, ciągnący się od Czernowody do Kiusten- 
dży. Strategicy rzymscy w owych jeszcze czasach 
przyszli do przekonania, że bronić z Dobruczy 
dolnego Dunaju jest rzeczą niewdzięczną i tru- 
dną, i dlatego właśnie usypali Trajański wał, 
wynoszący na długość do 50 kilometrów. Skute- 
czna obrona takiej przestrzeni wymaga daleko 
mniejszych sił i energii, niż obrona brzegów dol- 
nego Dunaju. Turcy, jak to już wiemy, zniszczyli 
linię kolei żelaznej Czernowoda-Kiustendża, i u- 
sypali mnóstwo nowych szańców na wale Traja- 
na. Ta ich działalność wraz z faktem, że prawie 
bez boju opuścili Matczyn i Isakczę, wskazuje 
poniekąd, że Turcy nie zamierzali na serjo bro- 
nić przeprawy, a jeśli sobie przypomniemy, że 
monitory tureckie. po uwolnieniu się z mat- 
czyńskiego kanału, odpłynęły do Ruszczuka i 
Sylistrji i już się więcej nie pojawiały na wodach 
dolnego Dunaju, to podobno nie omylimy się 
przypuszczając, że opuszczenie Dobruczy leżało 
w planie Turków. 

Nie podlega wątpliwości, Że Moskale i w 
innych jeszcze miejscach przekroczą Dunaj, bo 
ostatecznie nie jest to rzeczą absolutnie niemo- 
żebną. Turcy powinni starać się tylko o to, żeby 
ta przeprawa drogo kosztowała Moskali i z tego 
powodu opuszczenie Matczynu bez strzału jest 
błędem tem większym, iż faktycznie mogli tu 
zadać dobre cięgi Moskalom. Wszak garstka ba- 
szybożuków dwanaście godzin walczyła z 3.000 
piechoty, wspieranej przez jazdę i artylerję. 

Z innych części naddnnajskiego teatru woj- 
ny donoszą, że prawe Skrzydło moskiewskie zo: 
stało wzmocnione IX. korpusem, który wzdłuż 
brzegów Alnty przybył nad Dunaj do Turn-Ma- 
gurelli. Okoliczność ta jeszcze bardziej  przeko- 
nywa nas, że główna przeprawa nastąpi gdzieś 
między ujściem Aluty a Dżźurdżewem, Korespon- 
denci rozmaitych dzienników ciągle się gubili w 
domysłach, gdzie się mianowicie ta operacja od- 
będzie. Po kolei donosili, że z najpewniejszych 
źródeł wiedzą, iż przeprawa nastąpi pod Niko- 
polis i Ruszczukiem, a teraz na podstawie tych 
samych informacji twierdzą, że niezawodnie pod 
Sistową, z rumuńskiego miasteczka Zimnicy. Na- 
znaczają nawet termin przeprawy, powiadają, że 
z pewnością 27—28. czerwca. Zobaczymy ! 

20. czerwca odbyły się walki artyleryjskie 
między Widdyniem-Kalafatem i między Ruszczu- 
kiem Dżurdżewem. O pierwszej walce Turcy 
wprost donoszą, że była żywą, a o drugiej po- 
dają nieco więcej szczegółów. Mianowicie twier- 
dzą, że wypędzili Moskali z wyspy Pirgos, leżą- 
cej naprzeciw Ruszczuku, a baterje moskiewskie 
w wiosce Słobodzia mocno uszkodzili. Moskale 
zaś swoim zwyczajem przekręceją znaczenie i 


skwa zdobycze, jakie poczynić może, zużytkuje 
na korzyść) tych ras, w których obionie wystę- 
puje. Dziękuje więc lordowi Stanleyowi, że pod- 
niósł tę sprawę w naszej Izbie, ı że dał tym 
sposobem pochop do wykazania jak to Moskwa 
rozumie opiekę nad Słowianani. Snadno bowiem 
każdy mógł już dotąd nabrać przekonania, że 
teraźniejsza wojna nie ma wcale na oku popra- 
wienia losu chrześcian, Wartoby więc, aby kraj 
nasz, chociażby już z prostych względów huma- 
nitarnych wiedział, co czeka chrześcian tureckich 


Hrabia Fortescue : „Zabieram głos, żeby jak 
najenergiczniej zaprotestować preciw prawomo- 
cności wcielenia królestwa Polskiego do Moskwy. 


testować przeciw okrucieństwom moskiewskim w 
lacy chociaż de facto są, nie są przecież de jure 


Po tych mowach wstąpił na trybunę lord 
Derby i odpowiadał w imieniu rządn. Treść jego 


przez Dunaj w okolicy Braiła-Gałac na- 
Operacja 
że 3.000 piechoty, 8 


gdzieś zapewne 
przez bagna i zajęło 
wioskę Gavan, zkąd już, u podnóża wzgórz, ota- 
czających Maczyn od Wschodu, ciągną się liche 
do Maczynu i do lsakczy. Z 
drogami na 


się na 


Ruch Moskali ku wsi Zatoka miał na celu 
w walkę ze 
sobą wówczas, gdy główne siły moskiewskie będą 
się przeprawiały przez Dunaj pod Braiłą, Tym- 
że nie potrzeba było tylu 
Turcy bowiem przed paru jeszcze 
zostawiwszy 
w tych miastach jakąś część baszybożuków, któ- 
rzy długo zwodzili Moskali. W skutek tego opu- 
szczenia przez Turków Maczynu odbyła się bez 
wszelkich trudności przeprawa Moskali pod Bra- 


z Moskalami trwała od świtu do południa i lubo 
się skończyła cofnięciem się tureckiej milicji, to 


przebieg całego wypadku. Według nich parowiec 
turecki ostrzeliwał moskiewskie szalupy, co na- 
turalnie było nie bardzo przyjemnie Moskalom i 
dlatego posłali podporucznika Skrydłowa z tor- 


/pedową szalupą, żeby, za przykladem Dubasowa 


1 Szestakowa, zniszczył monitora, Ale, niestety, 
nie zawsze się podobne rzeczy udają! Tym ra- 
zem pan Skrydłów dostał po skórze i był zmu- 
szony coprędzej uciekać, Z nim razem był Wie- 
reszczagin, wojenny malarz moskiewski, słynny 
w swojej ojczyźnie malowidłami, przedstawiają- 
cemi epizody z roku 63. Na wszystkich tych je- 
go obrazach Polacy występują jako ostatni tehó- 
rze, jako nędzarze i jako żołnierze odcinający 
zabitym głowy, a Moskale występują naturalnie 
w postaci bohaterów. Otóż teraz panu Wieresz- 
czaginowi nie powiodło się — został ciężko ran- 
ny i będzie mógł namalować chyba ucieczkę 
Moskali ! 

Bukareski korespondent Nowej Pressy prze- 
syła tej gazecie kilka szczegółów o moskiewskiej 
armii, które tu podajemy : 

Jenerał Sołdyków otrzymał rozkaz, aby prze- 
szedł Dunaj na łodziach i rekognoskował Bałgarję. 
Zadaniem jego jest, zniszczyć telegraficzną i koie- 
jową komunikację między Warną a Ruszcznkiem, 
i tym sposobem przeszkodzić koncentracji wojsk 
tureckich. Wkrótce rozpocznie główna armia prze- 
chodzić przez Dunaj w kilku punktach ; przedtem 
jednakże, zawsze jednak w tym tygodniu ma się 
główna kwatera przenieść z Plojeszti do Ale- 
ksandrji, (Iuni korespondenci, a w ich rzędzie i 
nasz z Krajowej twierdzą , że główna kwatera 
wcale nie będzie w Aleksandrji gdzie mianowicie; 
te się zachowywa w ścisłej tajemnicy. Nam piszą, 
że jest prawdopodobieństwo, iż założą ją w Zim- 
nicy, albo gdzieś blizko koło tego miasteczka, P., 
r G. N.) 

Samo z siebie roznmie się, że moskiewskie 
naczelne dowództwo, w największej tajemnicy ntrzy- 
muje miejsce, z którego rozpocząć się ma działa- 
nie zaczepne; nawet liwerantom żywności polecono, 
aby się chwilowo wstrzymal: z dostawami, Zołnie- 
rze otrzymali dostateczną Żywność, a mianowicie 
suchary, tak ze im przynajmniej na dziesięć dni 
wystarczy. Możua jednak przypnszczać, że ne 
puukta przechodn wybrano Oltenicę, Tara-Magu - 
relli i Braiłę, Niewladomo jeszcze czy car będzie 
towarzyszyć armii, Zdaje się jednakże, iż car nie 
pójdzie z armią, gdyż w Cotroceni poczyniono przy- 
gotowania takie, jak gdyby tam przez dłużsy czas 
przebywać miał. W każdym razie jednakże, ka. 
Gorczakow i wszyscy moskiewscy dyplomaci z wy: 
jątkiew Nelidowa, który jest szefem dyplomatyczuej 
kancelarji w. księcia, przeniosą się wraz z carską 
kancelarją do Bukaresztu, i nie pójdą za armią. 

Co do roli armii rumuńskiej, to w tej mię- 
rze otrzymujemy następującą wiadomość z Bu- 
karesztu: 

„Rządowe koła rumuńskie nie zachowają na 
szczęście tajemnicy tak, jak Moskale. Cogolniczako 
wobec kilkn osób oznajmił wczoraj, że car raczył 
nwzględnić życzenia księcia, i pozwolić, aby ru- 
mnóska armia wzięła udział w obecnej wyprawie 
wojennej. Pozwolenie to udzielono atoli pod jód- 
nym warunkiem: Rumnńska armia przekroczy Dasaj 
pod Gaya, oddalonem 8 godzin od Tnrn-Seweryma, 
a 6 od Kalafatu, nie posunie się dalej w Hałgarję 
jak tylko na 15 kilometrów od brzegów Danajn, i 
główną swą czynność ograniczy do oblężenia Wid- 
dynia. Bóg tylko wie jak się powiedzie to przed- 
sięwzięcie, Nie mają materjału mostowego, aby 
przejść przez Dunaj, a oprócz 24 dział przez Mo- 
skwę darowanych, nie mają obiężniczej artylerji. 
Służba zdrowia nie zorganizowana, a pry watas 
ambulanse mało pomogą rannym, 

Chociażby zaś stan armii był wybornym i jak- 
kolwiekby się doskonale przygotowano, to przecież 
do prowadzenia wojny potrzeba przedewszystkiem 
pieniędzy, a tych brakuje. 

Książę Karol wyjedzie temi dniami do Krajo- 
wy, gdzie tymczasowo założoną będzie jego główna 
kwatera, i poczyni wszelkie przygotowania.* 

Z azjatyckiego teatru wojny bardzo mało ma- 
my wiadomości. Kars wciąż bombardują, Muktar- 
basza posunął się do Delibaby, co potwierdza, że 
prawe skrzydło tnreckie ciągle się naprzód posawa 
i wreszcie, że Bajazetowi grozi wielkie niebezpie- 
czeństwo. 

Do Nowego Wremeni donoszą z Tyflisu o po» 
wstauiu nowych szczepów kaukazkich, Didojeweów 
i Tuszeńców, zamieszkujących obok Lezgińców po- 
łudniowe stoki głównego grzbietu kankazkich gór. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Osten Sacken, W namerze sobotnim 
podaliśmy za (aż, Lw. opis aresztowania i pe- 
wody wypuszczenia na wolność jea. Osten Buckena. 
Według niego jenerał O. S. dostał się do więzie- 
nia zapełnie niewinnie i przypadkowo, ale jak się 
pokazało nie Gaz. Lw., ale myśmy mieli słuszność 
wskazując na p. jenerała jako na bardzo niebez- 
piecznego propagatora paaslawistycznych' czy so- 
cialistycznych idei. Otó bowiem, co piszą pod datą 
20. czerwca do Dz. Pol. z Delatyna: 

„ „Dnia 20. bm. przbył do Mikuliczyna pomie- 
niony jegomoćć i rozpoczął szkicowanie sytnacji tej 
miejscowości w niewiadomym zamiarze i w sposób, 
który koniecznie musłał być podejrzanym. — Inży- 
nier tam zamieszkały, p. Nowogrodzki, spotkaw- 
szy tego Moskala przypadkowo, z własnej inicjaty- 
wy przytrzymał go,a gdy właśnie był w Miknliczy- 
nie Żandarm posterunku delatyńskiego w służbowym 
interesie obecny, oddał temuż nieznajomego z po- 
leceniem odstawienia go do Delatyna. Po dłuższem 
wahaniu nareszcie żandarm aresztował pomienionego 
Moskala, przekonawszy się, że paszport tegoż nie 
był, jak tego prawo wymaga, przez konzula au- 
stro-węgierskiego w Warszawie wizowanym. Gdy 
przybyli do Delatyna i przyweźli wszystkie paknn- 
ki nieznajomego podróżnego do koszar żandarm- 
skich, przedsięwzięto rewizję papierów i pakunków 
podróżnego i znaleziono co następuje: Nieznajo- 
my nazywa się bar. Frydryk Osten-Sacken, ces. 
moskiewski tajny radca, przydzielony do minister- 
stwa spraw zewnętrznych w Petersburgu, kawaler 
mosk. orderu św. Anny I klasy i francusk ordera 
legii honorowej, i był wedłng tego podania w po- 
dróży do Węgier. 

Znaleziono przy nim bardzo znaczne kwoty 
pieniężne, częścią w monecie brzęczącej, częścią 
w papierach wartościowych, jako też odznaki i in- 
sygnia pomienionych dekoracyj. Przy dalszej rewi- 
zji znaleziono kilkanaście broszurek czyli zeszytów, 
z których każda zawierała bardzo dokładny opis 
miast: Czerniowce, Śniatyn, Kołomyja, Łanczyn, 
Delatyn i częściowe już Mikuliczyn, z uwzęględnie- 
niem dróg, rzek i ludności te okolice zamieszkują- 
cej. — Ponieważ twierdzenie barona, że szkice te 
porobił dla własnej przyjemności, jako też zagad- 
kowe zachowanie się jego w oberży w Delatynie, 
gazie dnia 19. b. m. nocował, i nie chciał zapisać 
imienia swego do księgi obcych podróżnych, spo- 
wodowały tutejszą żandarmerję do odstawienia go 
do Nadwórnej, 

Wiadomość tę proszę przyjąć jako zupełnie 
pewną i wiarygodną. 

Według zlecenia poezyniłem kroki, aby całą 
podróż barona z Kołomyi do Dełatyna przedstawić 
również szczegółowo.” 


_ Do tego dodać możemy, że br. Osten Sakon 
rozpoczął swą podróż po Galicji od Brodów. Zaje- 
chał tam do hotelu Dubieńskiego i pod zupełnie 
innem nazwiskiem zapisał się do ksiegi podróżnej. 
Z hotelu posłał list do konsula moskiewskiego, 
który natychmiast przybył do niego. Po kilkugo- 
dzinnej konferenłji wyjechał Osten-Saken niby z 
Brodów fiakrem przywołanym — ale w rzeczy sa- 
mej już nazajutrz przekonano się, iš zamieszkał n 
konsula i tam przez kilka dni „także pod obcem 
nazwiskiem bawił. Byłoby się nie wydało nawet, 
że w Brodach się znajdywał, gdyby przypadkiem 
żyd jeden nie był go poznał, miał bowiem BpoBO- 
Łuość poznać go dawniej w Warszawie. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa gimna- 
stycznego „Sokół“ odbędzie się dnia 10. lipca 1877 
o godzinie 6. wieczór w sali Zakładu „Sokoia* pod 
1. B przy ulicy Słowackiego, o czem wydział To- 
warzystwa zawiadamia członków, zapraszając ich 
do jak najficzniejszego zebrania się. Na porządkn 
dziennym: 1. Sprawozdanie roczne. 2. Wybór pre- 
zesa, Wiceprezesa, całego wydziału i rewidentów. 
3. Wnioski wydziałn i członków. 

Z wydziału Towarzystwa gimnast. „Sokół.* 
Na korzyść „Przytuliska sierót* odbędzie 
się we środę staraniem pań komitetowych festyn 
w ogrodzie katol. Stowarzysz. „Skała* połączony 
z koncertem muzyki wojskowej bar. Ringelsheim i 
przedstawieniem teatralnem amatorskiem. 

— Program zabaw onegdajszej niedzieli nie 
był tak bogatym jak wszystkich dotychczasowych. 
Najliczniej publiczność zebrała się w Kisielce nad 
stawem, gdzie się popisywał Stuwer, chociaż i na 
Wysokim zamka wielu przysłachiwało się kapeli 
miejskiej Tow. „Harmonii.* Ognie sztuczne wypa- 
dły świetnie, ale w interesie bezpieczeństwa publi- 
cznego dobrze by było, aby miasto oświetliło drogę 
zygzakową choćby prostemi latarniami i tym 8po- 
sobem umożliwiło publiczności powrót do miasta. 
Dla wdowy obarczonej 7em dzieci, mieszka- 
jącej pod l. 6a'/,, złożył w Administracji Ga. 
Narod. pp. A. D. 5 zł., konsyliarzowa Rodkiewi- 
czowa 2 zł: 

— Wyścigi konne we Lwowie, odbędą się na 
błoniach za rogatką Janowską w dniach 29, czerw- 
ca i 1. lipca, każdym razem o godzinie 5 po po- 
łudniu Dla publiczności są przygotowane obszerne 
trybuny. Biletów i medałów upoważniających do 
wstępu na trybuny dostać można w kancelarji To- 
warzystwa chowu koni przy ulicy Teatralnej 1 8. 


Dla rodziny Maleszewskiego złożył w Ad- 
ministracji Gaz. Narodow. p. A. D. 6 zł. a. w. 


— Stryj 15. czerwca. P. Czesław Pieniążek 
odpierając w Dzienniku Polskim nr. 117. autor- 
stwo korespondencji dotyczącej spraw miejskich po- 
przednio w tym dzienniku umieszczonej, wyraża 
się przy końcu swego listu, iż „nie chciałby się 
przyczyniać do roznamiętnienia wzajemnego Stron- 
nictwa, a pisząc ztąd korespondencje, musiałby sta- 
nowczo potępiać wszczynanie walki wyznaniowej i 
społecznej, jaką przy wyborach ostatnich wywołać 
usiłowano. 

Nie naszą rzeczą oceniać powody, które p. 
Czesława Pieniążka do tego zaprzaństwa skłoniły, 
wszak publiczną tajemnicą, iż artykuł o którym 
mowa, sfabrykowanym został w biurach urzędn 
gminnego, celem osłabienia protestu przeciw wybu- 
rom Rady gmiunej zaniesionego, publiczną też ta- 
jemnicą, iż artykuł za pośrednictwem szpiralnem 
dostał się do Dziennika Polskiego Te wszystkie 
okoliczności mające dla nas podrzędne znaczenie, 
lecz przeciw zacytowanemu ustępowi, mijającemu 
się z prawdą, musimy stanowczo wystąpić, a pro- 
stując błędy w ocenianiu tutejszych stosuuków, to 
tylko przywodzimy, iż o walce wyznaniowej i spo- 
łecznej u nas mowy nie ma i mowy być nie może. 
Walka wyborcza miała charakter czysto ekonomi- 
czny, ogół mieszczaństwa chrześciańskiego, popar- 
ty przez bardzo liczny zastęp inteligencji, wystą- 
pił do walki nie dla różnicy wyznaniowej, lub też 
wiedziony socjalnemi tendencjami, ale z powodu 
różnicy pojąć co do zarządu majątku gminnego i 
walka nie mają innej dążności, krom usunięcia ży- 
wiołów szkodliwych, byłaby się zawsze odbyła, 
bez względu na okoliczność czy obóz przeciwny 
akładałby mię z samych Żydów lub z samych 
chrześcian. 

P. Czesław Pieniążek. bawiący u nas krótki 
czas, a nieznający dokładnie stosunków, pewnie 0- 
mylony został fałszywemi pozorami, lub też pole- 
gał w tym względzie na błędnych informacjach. 
Wielki czas, ażeby walkę toczącą się z mniejszą 
lnb większą werwą w całym niemal kraju sprowa- 
dzić do prawdziwego znaczenia. 

Z powodn ostatnich aresztowań we Lwowie, 
zaprotestowały kilka dni temu, wszystkie dzienni- 
ki krajowe, przeciwko podsuwaniu ludności naszej 


Lwów, z Izby handlo- 


k ir. w. a. 
wej dmia 25 czerwca. px e 
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idei socjalistycznej i każdy świadom stosunków 
krajowych wie dobrze, że skłonności socjalisty- 
sznych u nas nie ma. 

Stryj więc zaiste nie stanowi w tym względzie 
wyjątku, a przy odwiecznej tolerancji religijnej, 
która weszła w krew narodu, o walce wyznanio- 
wej tem mniej mowa być może, gdyż fanatycy są 
wyjątkami, a twierdzić można nawet śmiało, iż w 
kraju panuje oziębłość religijna. Walczymy więc 
nie przeciw innowierstwn, lecz walczymy przeciw- 


ko tej warstwie społeczeństwa naszego, która ody 


wieków trudni się handlem, pośrednictwem między 
kupującemi, szukając li tylko zysku pieniężnego i 
starającej się najusilnięj zawsze i wszędzie osią- 
gać korzyści Jakkolwiek ludzka taka skłonność 
inaczej się ona przedstawia, jeżeli cały naród, ca- 
ły szczep, cały odłam społeczeństwa oddaje się 
takiemu wyzyskiwaniu, a jeżeli nikt kupca potę- 
pić nie może za staranność choćby najwygórowań- 
szego Bpieniężenia swego towaru, to narody lub 
szczepy, które się wyłącznie trudnią ciąguieniem 
zysków, wyzyskiwaniem drugich, stają się uciążli- 
wemi i pierwej lub później objawia się dążność, 
pragnąca uwolnić społeczeństwo od szkodliwych 
wpływów takiej exploatacyjnej działalności. Ztąd i 
staranność reprezentacji krajowej, manifestująca się 
w uchwaleniu ustaw przeciw lichwie i przeciw pi- 
jaństwu, a wątpimy, czyby się kto znalazł, coby 
sejmowi krajowemu, zarzut walki wyznaniowej lub 
socjalnej uczynił. 

Nie pomoże zasłanianie się okolicznością, iż 
wiekowy ucisk, wiekowa niewola cały naród do 
takich następstw doprowadziły, bo księgi Mojżesza 
zawierają przykłady równego postępowania, niebę- 
dącego skutkiem długiej niewoli, a właściwość ta 
objawiała się tak dobrze przed pobytem w Egipcie, 
jako też przed niewolą babilońską i przed rozpró- 
szeniem za czasów Rzymian, 

Cieszymy się, że w tem  nsposobieniu zna. zne 
zachodzą zmiany, lecz przyznają nam wszyscy bez- 
strouni, że to dopiero słabe zaczątki, nienpewnia- 
jące od recydywy; wiemy, iż ostatniemi czasy wie- 
le nczyniono, ażeby pokonać wiekowy nałóg, lecz 
niech nikt nas nie gani, że staramy się uchronić 
od dotychczas nieustannie grożących szkód, waru- 
jąc materjalne interesa bez pokrzywdzenia drugich, 
a to nasze dzisiejsze oświadczenie niech stanowi 
dowód jak gorąco pragniemy, ażeby dzielące zapo- 
ry jak najrychlej upadły. 

Taką to cechę miała walka wyborcza u nas, 

staraniem naszem było ochronienie gminy od szkód, 
a czy obawy nasze mają podstawę, udowodni nie- 
zawodnie śledztwo co do administracji majątku 
gminy przez W. Wydział krajowy zarządzone, 
które przeprowadza delegat W. Wydziału kraj. p. 
Michalczewski, który w tym celu dnia 22. bm 
zjechała do Stryja. 
Kula ognieta w oryginalny sposób prze- 
razila pobożnych mieszkańców Sandomierza, zgro- 
madzonych w kościele pp. Benedyktynek, podczas 
oktawy Bożego Ciała. Podczas nabożeństwa, na- 
wałniea zahuczała nad miastem, tak, że zebrani 
mieszkańcy musieli w kościele wyczekiwać końca 
ulewy. Nagle ze strasznym łoskotem wpadła do 
prezbiterjnm kula ognista, miotając do koła tysią- 
ce iskier. Przebiegła po ołtarzach, pod nogami 
strwożonego ludu, wbiegła do zakrystji, potem 
przez wąski korztarzyk wpadła do małej celki, o- 
toczyła ognistemi kręgi będące tam osoby, prze- 
dziarawiła mur i zniknęła w kominie. 

Pomiędzy Indem wszczął się ogromny popłoch, 
ale piorun chowiaż stłukł w ołtarzach kamienie i 
zerwał tynk w kilku miejscach, nie uczynił lu 
dziom wielkiej krzywdy. Kilkadziesiąt osób dozne- 
ło uderzenia w stawach rąk lub uóg, niektórzy 
ponieśli lekkie oparzenia, wielu doznało przemija 
jącej głachoty. Najsilniej ucierpiały dwie osoby w 
zakryscji, które nie słysząc grzmotu, ani widzące 
ognia, padły bez życia, ale zwelna potem przy- 
szły do siebie, a nazajutrz znalazły na ciele czer- 
wone pręgi, zygzakowato biegnące po cielc, sze- 
rokie na trzy palce. Podczas tej burzy kilka pio- 
runów uderzyło na przedmieściu, nie sprawiając je- 
dnakże żadnej szkody. 


Gospodarstwo, przemyśl i handel. 


Kraków 22. czerwca. Na wczorajszy targ na 
Baranie, dowóż zboża był bardzo mały, wynosił 
zaledwo parę set korcy. Pomimo tak małego do- 
wozu, cena pszenicy i żyta spadła, jęczmień i o- 
wieś utrzmały Bię przy cenie z przesełego targu. 

Tendencja na dzisiejszym targu Kleparskim, 
co do pszenicy i żyta osłabła, a to w skutek 
zmiejszonej chęci kupna, za to ceny jęczmienia i 
owsa z powodu większego popytu wzmocniły się, 
Ruch w ogóle był słaby, Do Prus nie wiele zaku- 
pywano; na miejscowe potrzeby, pokup był także 
ograniczony. 


(m kM płacąj dad: 


złr. W, a. złr. w.a 


Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
132:— do 13:15, czerwoną od 12:50 do 18:50, bia- 
łę od 1250 do 13:60, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 940 do 990, podolskie od 9— do 
9:50, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8'40 do 890, na paszę od 8— do 830, 
owies za 100 kilogr. od 7:75 do 8:20, groch od 
8.25 do 10:—, fasolę od 10:-- do 13:—, hreczka 
od —-— do — —,, kouiczyna od — — do — —. 
wykę od 625 do 650., rzepak od —— do 


——, Jjagły od 13-— do 14—, proso od —— 
do —'—, kukurudzę od 7*— do 7:50, Boczewicę 
od —— do — — 


Feszt 20. czerwca. Dostawa i chęc kupna sła- 
be, obrót nie wielki, tendencja mdła. 

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 11:10 
do 11:20, na 78 kil. od 12:70 do 12-80, żyto 
8:70 do 8:90, jęczmień na 62 do 63 kil. po 
6:09 do 6:10, owies 36 do 40 kil. po 6.65 do 6'80, 
kukurudzę po 690 do 7:05, rzepak po —'— do 
——, proso po 550 do 6'—, spirytus po 31 — 
do 31:50 za 100 litrów, olej od —— do —' —. 
szmalec od — — do — —. 

Wrocław 20. czerw. Piacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 22 mrk. 20 fn., żół- 
tą — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. 10 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
14 mrk. 50 fn, rzepak za 200 f. brutto po — mrk. 
—- fn. olej po 66 mrk. 50 fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 50 mrk. 60 fen. na sierpień i 
wrzesień po — mrk. — fn., groch — mrk. — fn. 
rzep —'—, rzepik zimowy ——, rzepik latowy 
——, Inica —'—, siemię lniane — —, 


Pi J1 a . 
[elegramy innych pism. 

Wiedeń d. 25. czerwca. Przy przejściu 
oddziałów moskiewskich przez Dunaj przeprowa- 
dził pierwszy jen. Żuków 2.000 ludzi na brzeg 
turecki a za nim jen. Zimmermann pułk Ale- 
ksandrowski. Turcy cofnęli się z Maczynu, Tul- 
czy i Hirsowy do Babadag, gdzie oczekują wiel 
kiej bitwy. 

Belgradzki łstok zamieszcza uwagi godny 
artykuł, w którym oświadcza, że podróż ks. Mı- 
lana do cara Aleksandra była najwiękzem szczę- 
ściem dla Serbii. Rezultat tej podróży przewyż- 
szy najśmielsze oczekiwania wszystkich najgo- 
rętszych patrjotów serbskich. 

Koustantynopol 23. czerwca. Urzędo- 
wy biuletyn donosi: Moskale skorzystali ze szczu- 
płości wojsk tureckich w Dobruczy, i wczoraj. 
szej nocy przeszli Dunaj na łodziach w wielkiej 
sile między Maczynem a Izakczą i pod Karacem 
w okolicy Hirsowy. T'urcy opierali się z początku 
i zadali Moskalom wielkie klęski; mając jednakże 
małe siły, musieli się cofnąć, a Moskale przecho 
dzili dalej przez Dunaj w wymienionych punk 
tach. Zbliża się więc walna bitwa. 

ickany 23. cerwca. Wczoraj 6.000 Mo- 
skali na łodziach przeszli Dunaj pod Gałacem 
i szturmem zdobyło silne pozycje Turków. 200 
Moskali, a między nimi jeden pułkownik stali 
się niezdolnymi do boju. Straty Turków nie zna- 
ne. Moskale maszerują na Maczyn. Car przybył 
dzisiaj do Braiły. Dzisiaj rozpocznie się tam 
przejście przez Dunaj na wielkim moście łyżwo- 
wym. Turcy mieli opuścić Maczyn. 

Peszt 23. czerwca. O swych wojskowych 
ruchach zawiadomiła Austrja po przyjacielsku 
Moskwę i Turcję. Andrassy chory; obawiają się 
czy nie cierpi na ischias. Na wezwanie ministra 
prezydenta odroczyła komisja skarbowa rozpra- 
wy nad podatkiem od cukru, aż do powrotu mi 
nistra skarbu. 

Gałae 23. czerwca. W nocy z 19. na 20. 
bm., wyszli Moskale w sile 2000 ludzi i z jedaę 
baterją z Gałacu, przeszli przez Dunaj i ture 
ckie miejscowości Zatoka i Isakla, które kozacy 
częściowo zniszczyli, i bez oporu zajęli kilka 
wsi bułgarskich. Turcy cofnęli się na wyżyny 
Maczynu. 

Bukareszt 22. czerwca. Wielki książe na- 
gle i inkognito wyjechał wczoraj ze swym synem 
z Plojeszti do Dżurdżewa, dokąd telegrafem po- 
wołanym był. Sądzą, że teraz rozpocznie się 
akcja. Wszystkie rumuńskie ambulanse opuszcza- 
ją dzisiaj Bukareszt. Kapitan Nowików pozakła- 
dał wiele torpedów w Dunaju między Braiłą a 
Dżurdżewem. Wśród tego czasu zaś była żwawa 
utarczka między kozakami uralskiemi na wyspie 
Dunaju, a tureckiemi wojskami. Porucznik Skry- 
dłow chciał jednego tureckiego monitora w po- 
bliżu wyspy stojącego, torpedem wyrzucić w po- 
wietrze, lecz otrzymał ranę; ten sam los spot= 
kał także i malarza Weresihagina. Jeden maj- 
tek zabity, a trzech ranionych, Car odbył prze- 
gląd brygady przybywającej z Buzeu, a do Dżur- 
dżewa przeznaczonej. Car pogocził się ze awoim 
synem w. księciem Aleksym, który tu wczoraj 
przybył, i z majora posunął go na jenerała. 

Konstantynopol dnia 21. czerwca. Izba 
uchwaliła pożyczkę przymusową w wysokości 
600 milionów piastrów która przynosić będzie 
10 procent, i amortyzowaną zostanie w 12 la- 
tach. Pensje dostojników tureckich zniżono na 
30.600 piastrów miesięcznie. O stanie oblężenia 
nie zawiadomiono jeszcze mocarstw, i dla tego 
nie odnosi się on dotąd do obcych poddanych. 

Bukareszt d. 22. czerwca, Między Wid- 
dyniem a Kalafatem była znowu Żwawa arma- 
tnia walka; przyczyną jej było, że Turcy chcieli 
przeszkodzić robotom Rumunów około umocnienia 
nowej baterji „independencia“: 

Porażka Czaznogórców zmodyfikowała plany 
moskiewskie. Rząd moskiewski postanowił teraz 
rozszerzyć wojnę także na Serbię i Grecję, ale 
rządów tych krajów nie mieszać w to publicznie. 
Skutki podróży Milana już wiadome. Gorczakow 
zwrócił uwagę Risticza na niebezpieczeństwa od 
Austrji grożące, i szczególniejszy kładł na to 
nacisk, Że Serbia nie ma dostatecznych sił do 
prowadzenia wojny. Zgodzono się, że Milau bę- 
dzie czekał, dopóki Moskale nie przejdą Dunaju. 


„|Moskwa nie bierze na siebie odpowiedzialności 


tak samo za Serbię jak i za Rumunię. Ignatiew 
przyrzekł Serbom pieniądze na uzbrojenie po- 
trzebne. 

Główna kwatera jest gotową do opuszczenia 
Plojeszti; ma się ona przenieść w okolicę Zimni- 
cy. Zapewniają, że główne przejście rozpocznie 
Się w nocy z 28 na 29. b. m. 

Rzym d. 22. czerwca. Jeden z neapolitań- 
skich dzienników donosi: Na wszelki przypadek 
zastanawiają się nad mobilizacją werońskiego i 
neapolitańskiego korpusu armii; pierwszy byłby 
przeznaczonym do Albanii a drugi do Tunisu. Z 
drugiej strony odwołują się na rozporządzenia 
ministerstwa, a szczególniej ministra-prezydenta, 
który jest także ministrem skarbu; według tych 
rozporządzeń, należy ile możności wszelkich uni- 
kać wydatków. 

Bukareszt d. 22. czerwca. Zapewniają 
„tu, iż moskiewska dyplomacja stara się o zezwo- 
lenie Austro-Węgier na przejście Dunaju pod 
'Kladową i przemarsz wojsk przez Serbię. Tru- 
dno jednakże, aby się na to Austro-Węgry zgo- 
dziły, gdy bowiem Gorczakow przyrzekł niegdyś, 
że Moskale szanować będą neutralność Serbii, to 
Turcja przyobiecała Austrji, że wojskami swemi 
nie zajmie Serbii. 


Teleeramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości. 


Nowin dzisiaj z teatru wojny jest wiele do- 
syć ważnych. 

W pierwszym rzędzie stoi przeprawienie się 
Moskwy pod Gałaczem do Dobruczy, opuszcze- 
nie Matczynu, Hirsowy, Tulczy i Isakczy przez 
załogi tureckie i cofnięcie się ich do Babadaghu 
zawał Trajana, wzdłuż którego 1dzie kolej żelazna 
z Kustendżi do Czernowody nad Dunajem. Plan 
ten opuszczenia Dobruczy i cofnięcia się za wał 
Trajana istniał już od dawna. Przypominamy, 
że już przed 6 tygodniami gubernator Tulczy o- 
głosil ludności, aby się przygotowała do opu- 
szczenia tego miasta. 

Korespondenci z Braiły już przedtem dono- 
sili, iż Matczyn od dwu tygodni żadnego znaku 
życia nie daje, jakgdyby tam wszystko wymartło, 
i domyśliwali się, iż Turcy opuścili Matczyn, 
mały tylko posterunek tam zostawiwszy. Według 
zdania strategików-pisarzy, Dobrucza aż po wał 
Trajana nie jest do bronienia. Daleko silnicjsza 
pozycja jest wał Trajana, który Turcy fortyfiko- 
wali od trzech miesięcy, w ostatnim miesiącu 
bardzo energicznie, zerwawszy nawet szyny ko- 
lejowe. Wał Trajana od Dunaju do Czarnego mo- 
rza, w najwęższym pasie Dobruczy, ma tylko 
około 6 mil długości, podczas gdy brzegi Duna- 
ju w Dobruczy mają przeszło 30 mil. Łatwiej 
więc w tej wąskiej szyi obronić się Turkom, o- 
deprzeć Moskwę. 

Trudno nawet uwierzyć, ażeby Moskwa wpro- 
wadziła do Dobruczy większe siły. Co najwięcej 
jedna lub dwie dywizje tam się przeprawią. Głó- 
wne siły pójdą przęz Dunaj u ujścia Aluty i w 
okolicy Dżiurdżewa. Wejście do Dobruczy może 
mieć jedynie na celu ściągnąć tam większe siły 
tureckie, zrobić dywersję dla ułatwienia przepra- 
wy głównym siłom. Na terenie Dobruczy niemo- 
żliwe jest operowanie większym korpusem. Jest 
to najniezdrowsza część całego porzecza dunaj- 
skiego. W roku 1854 Francuzi nie starli się tam 
z nieprzyjacielem, który się był cofnął, "a stra- 
cili całą prawie dywizję na choroby epidemiczne. 

Z tego stanowiska się zapatrując i widząc 
że tylko pod Gałaczem i Braiłą przeprawiła się 
Moskwa a na innych punktach zaledwie za dni 
kilka przyjść może do przeprawy. podczas gdy 
w interesie Moskwy było na wszystkich punk- 
tach równocześnie uderzyć i popłoch między 
Turkami wywołać, — przyjść można do wniosku, 
że dla zniecierpliwionego długiem czekaniem w 
Plojeszti cara musiano wyprawić spektakl prze- 
prawy wojska przez Dunaj; przyspieszono 
więc przeprawę pod Gałaczem i Braiłą, pomimo 
iż wcale doniosłości wielkiej ta przeprawa nie 
ma. Uradowany car wrócił do Plojeszti i jakiś 
czas sztab głównej kwatery będzie miał spokój. 


Aż do przejścia Dunaju przez Moskwę za- 
chowywała się dyplomacja zupełnie biernie, wa- 
hająco się. Im więcej Moskwy przeprawi się 
przez Dunaj, tem więcej zaczną się odsłaniać 
prawdziwe zamiary i cele dyplomacji mocarstw 
europejskich. Już rządy Anglii i Austrji powzię- 
ły pierwsze postanowienia; w Anglii zażądzano 
kredytu na przygotowania wojenne, a w Austrji 
postanowiono ustawić dwa korpusy. 


Konstantynopol d. 28. czerw= 
ca w mocy. Depesza Muktara-baszy z 
21. ezerwca donosi, że wojska ture- 
ckie pobiły Moskwę pod Elbaz. Po 
dliuższej walce Moskwa poniosia wiel- 
kie straty, i cofalxu się w nieporząd- 
ku, Ścigama przes Turków. 

Urzędownie potwierdza się, iż kor- 
pna turecki, operający od Wam, po- 
bił w poniedzialek Moskwę. Moskajle 
ponieśli wielkie straty | pierzchnęli 
do Rajazetu, który jeszcze tego sa» 
mego dnia osaczyli Turcy. 

Zapewniają, iż Muktar-basza znaj- 
duje się w Kaihodia, w okoliey Deli- 
baby. 

Moskale pod Karsem ponieśli po- 
nowną kięskę. 

Urzędownie potwierdza się, iż po- 
łączone korpusy Nulejmans-baszy i 
Ali Saiba maszernją zwycięzko na 
Cetynię. 

Braila d. 28.czerwca. Po świe- 
tnym wezorajszym czynie nasze woj- 
ska wkroczyly wczoraj do Matczynu, 
który Turcy musieli opuścić. Armia 
przekracza Dunaj do Matczynu pe 
moście z Braily i na parowcach. W 
armii maszej wielki zapał. 

Konstantynopol dnia 24. 
czerwca. Tureckie zalogi z Matezynu, 
Tuiczy, Isakczy i z Hirsowy wedlug 
z góry ulożoncgo planu cofnęły się 
dv Rabadagh, gdzie spodziewana jest 
bitwa. 

Abdul Kerim zaprzecza, jakoby 
Moskale obsadzili Matczyn. 

Belgrad d. 24. czerwca. Przygotowa- 
nia serbskie do mobilizacji już aą ukoń- 


czone. 

Petersburg dnia 23. czerwca. 
Silne oddziały wojsk naszych wyko- 
naly wezoraj najskuteczniej prze: 
prawę przez Dunaj, między Galaczem 
i Brailą. 

Petersburg d. 24. czerwca. Od kau- 
kazkiej armii donoszą, iż urządzają baterje 
oblężnicze pod Karsem i bombardują dalej 
północne forty Karsu. Dnia 22. czerwca dwa 
bataliony tureckiej piechoty, dwa szwadrony 
konnicy i baterja dział zrobiły wycieczkę, 
którą odparła konnica moskiewska. 

Tłumy Kurdów, które nadciągnęły od 
Wan, obsaczyły Bajazet, którego załoga od- 


następcy tronu, wielkich książąt Włodzi- 
mierza, Aleksego i Sergiusza. 

| Petersburg dnia 24. czerwca. Z 
Plojeszti dnia 23. czerwca donoszą urzę- 
downi:: Dowódzca pierwszej brygady 18 dy- 
„wizji, jenerał-major Szuków, donosi o prze- 
„prawie przez Dunaj pod Gałaczem na bar- 
|kach po pięć kompan:j riazańskiego i riacz- 
kiego pułków piechoty. Dziesięć kompanij 
walczyło przeciw trzem tysięcom tureckiej 
piechoty i 300 jezdzcom i dwu  działom. 
Myśmy stracili 7 oficerów, 41 żołnierzy w 
zabitych a 2 oficerów i 88 żołnierzy w ran- 
nych. A gdy reszta brygady przybyła nam 
w pomoc, obsadziliśmy wzgórza Budzaku. 
Jenerał-porucznik Zimmermann przyby wszy 
dnia 23. czerwca o trzeciej godzinie po po- 
łudniu do Matczyna, obsadził miasto bez 
walki. Duchowieństwo i ludność chrześciań- 
ska przyjęła go hymnem narodowym, wy- 
szedłszy naprzeciw z krzyżami i obrazami 
świętych. 

W Abchazji stoczyły wojska nasze pod 
Mergura-Mokwa potyczkę ze zbuntowanymi 
mieszkańcami i wychodźcami, którzy powró- 
cili. Zabraliśmy im wiele koni i broni, i 
wzięli kilku do niewoli, 

Bukareszt 24. czerwca Przybył tu 
car popołudniu, był na obiedzie u księcia i 
wieczór odjechał do Plojeszti. 

Turcy opuścili Tułczę i Izakczę, i co- 
fnęli się ku Hirsowie. 

Pet rsburg 14. czerwca. Nasz paro- 
wiec, Konstantyn, dnia 20. czerwca zatopił 
u brzegów Anatolii cztery tureckie kupiec 
kie okręta, osadę wysadziwszy na ląd. Ps- 
rowiec nasz, Władymir, pojmał u rumełskich 
jbrzegów brygg turecki, Aslan Bachri, 2 osa- 
'dą 16 ludzi. 


z NN | R ZZ O ND. 


Wostatniej chwili otrzgymujemy nasiępujące 
telegramy : 


Główna kwatyra Cetynia 
(dnia 28. czerwca w nocy. Dzisiąj rano 
„aż do godziny 7 wieczór trwała wal- 
ika zacięta między wsiami Sanajce i 
Ninice. Turcy straciil przeszło 8000 
ludzi. Czarnogórcy mają znaczną li- 
czbę zabitych i rannych. 

(A rezultat? Widocznie 
klęską Czarnogórców. p r.) 

Konstantynopol dnia 24. czerwca w 
nocy. Moskale przeprawiają się ciągle przez 
Dunaj do Mobruczy. Część tutejszej załogi 
wysłano nad Dunaj. Zastąpiła ją gwardja 
narodowa; z prowincji przybyła. 

Książe Hassan odjeżdża jutro. Wojska 
tureckie -posuwają się dalej ku Cetynii, 

Z Azji niema żadnej wiadomości. Eoseł 
Turcji do emira Afghanistanu udaje się tam 
niebawem, a z Afghanistanu uda się do 
Kaszgaru. 
| (Turcy spostrzegłszy, że dosyć znaczna li- 
czha wojsk moskiewskich przeprawia się do 
Dobruczy, widocznie tam z Stambulu wysłali 
wojska, które prędzej tam morzem się dostaną 
niż gdyby posiłki wysłano z Szumli. p, r.) 

Petersburg dnia 25. czerwca. Donie- 
sienia o ponownem zwycięskiem posuwaniu 
się naprzód wojsk tureckich w Małej Azji, 
nie potwierdzają podług wiadomości, które 
tutaj aż do dnia 23. czerwca nadeszły, 

Paryż dnia 25. czerwca. Jutro pojawi 
się przez wszystkie bióra lewicy podpisany 
manifest, wzywający naród, ażeby wybrał 
ponownie wszystkich 363 deputowanych 
lewicy. 

Wersal dnia 25. czerwca Posiedzenie 
Izby. Prezydent Izby, Grevy, dziękuje Izbie 
78 okazywaną mu życzliwość, dodając iż na- 
‘stapi. odwołanie się do kraju, który wyda 
sąd o Izbie i będzie umiał nznać, że takQ- 
wa podczas krótkiej swej działalności zasłu- 
żyła się około dobra Fraucji (okiask lewicy). 
Grevy odczytuje potem dekret, rozwiązujący 
Izbę, według którego wyborcy w ciągu trzech 
miesięcy będą powołani do urny (Okrzyki: 
Niech żyje rzeczpospolita, niech żyje pokój! 
prawica woła: Niech żyje Francja.) Poczem 
zamknięto posiedzenie. 

Paryż dnia 25. czerwca. Co roku od- 
bywający się wielki przegląd wojsk, odbę- 
dzie się w najbliższą niedzielę w lasku Bu- 
lońskim. 

Londyn dnia 25. czerwca. Office Reuter 
zaprzecza wieściom o różnicy zdania w sa- 
mem ministerstwie angielskim co do zażądać 
się mającego od parlamentu nadzwyczajnego 
kredytu, i wieściom o ustąpiedniu Salis- 
bury'ego. 

Petersburg dnia 25. czerwca (urzędo- 
wue) Marca 24. czerwca. Tergusakow pobił 
zupełnie 16. czerwca wojska tureckie pod 
Ferikem Mehmetem między Secdekanem a 
Delibabą. Bliższych szczegółów nie ma. pra- 
wdopodobnie odparło zacięcie się broniących 
Turków. Turcy uciekli. Ze strony naszej 


skończyło się 


parła już kilka ataków. Posiłki już wysłano |27 zabitych, 121 ranych. Ferik Mehemed 


do Bajazetu. 

Armia Kabaletu (na półaoc od Batum) 
ostrzeliwała z przodowych bateryj rozłożo- 
nych pod Zichidszewar Turków. 

Londyn dnia 24. czerwca. Na wczo- 
rajszym bankiecie w Trinityhouse podnosił 
Northcote (minister finansów) iż interesa 
Anglii z interesami Europy są identyczne. 
Anglia żąda udziału w uregulowaniu sprawy 
wschodniej, A gdy chwila regulowania na- 
dejdzie, to weźmie w niem udział w hono- 
rowy i jej odpowiedni *sposób. 

Plojeszti dnia 23. czerwca. Car od- 
wiedził dzisiaj prowizoryczny szpital wojsko- 
wy, rozmawiać raczył łaskawie z rannymi 
przy wczorajszej przeprawie, i porucznikowi 
69 rjazańskiego pułku, który pierwszy śród 


morderczego ognia wstąpił na brzeg turecki, | z 


nadał osobiście order św. Jerzego. Car powró- 
cił popołudniu do Plojeszti, w towarzystwie 


padł. Jenerał Tergusakow konstatuje wy- 
borny skutek artylerji i odważne ataki wojsk 
moskiewskich. Kolumny jenerała Heimana 
dzisiaj są w Medszingert. 


BĘ Już dawniej zapowiedzieliśmy, 
że skoro rozwinie się wojna nad Du- 
najem „(Gazeta Narodowa wychedzić 
będzie w każden poniedziałek i po 
każdem święcie. 

Zwracamy więc uwagę prennme- 
rantów, aby odtąd tak w miejscu jak 
i na prowincji codziennie po Gazetę 
posyłali. 


Kasa galic. Tew. kredytewege. 
Kupuje. Sprzedaje. 
4", Listy zastawne po 82. 90 83 50 
1,1 4 P po . 76 75 77 50 
Lwów, dnia 25. czerwca 1877. 
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Medycyny, chiraż okul., skusa. 
Dr Edward Witkowski, 


sali w Radomyslu. 


pół kilo 50 ct. 


nożna dostać każdego czasn w mniejszej 
| więsszej ilości — niemniej jednak , jak 
5 kilogramów zą4 zaliczka pocztową pod 
tdresem M. P. Rolechów poste rest. 
Za opakowanie liczy się osobno po 8 ct. 
ad każdeg» pół kilo. 2521 3-8 


Nasienie 
Rzepy pastewnej 


sciernianki (Stoppelriibensaamen) 
i kwarta polskiej miary po 1 zł. 
zaleca 2544 2—10 

J. MBulsiewicz 
haudel uasion w Bochni. 


POLECENIE. 


Zawiadamiam znajomych mi współoby- 
wateli. że r owierzyłem 109 wołów do sprze”, 
dały komisuwej we Wiedniu panu Wilhel- 
mowi Amirewiczowi, Cafe Btierbóck, i wyz= 


uać must”, Że pan Amirowicz wywiązał si 
z całej «uu poruczonej sprawy jak naj- 
hlabniej, przez rzetelną sprzedaż i wy- 


płata, Ż- go jako nader sławnego i gorli- 

Wego zastępcę do prze prowadzenia powie- 

rzonycth mu iateresów polecić mcgę. 
Koropiec, dnia 29. maja 1877. 


2561 1-3 Alfred Myslowski. 


Ból zębów iaa zizi: 
miast sławny paryski: 
„LITON“ 


nawet w tych wypa ch. gdy 

żaden inny nie akatkuje środek. 
Fik. 40 : ṣ0 ct. — We Lwowie w aptece P. Mi- 
kelaacha- W Stryju w aptece Z. Dragowikiego. 


D“ Fest's Capsules, 4 


uBipen niejszy Środek przeciw rzeżączce 
białym apiawom i ich skutkom. Główny 
skład w aptece „summa weissen Ein- 
horn“ Altstadter Ring N. 55i, I. dalej 
u J. Fürsta aptekarza na Poric, A, Fili- 
peka Karlsplatz, B. Fragnera, Kleinseite 
w Pradze. 2088 6—6 


Majątek do sprzedania 


Dobra Pisarzowa, 


położone 
Sącz, ćwierć mili od Dunajca, mające 190 
austr. morg. lasa bukowego i jodłowego, 
gotowego do wycięcia, 50 morg. pola, 4 
morgi sada owocowego, obszerne zabudo- 
wania mieszkalne i gospodarskie, tartak, 
propinacia, przynosząca 400 zł. rocznie, 
jest z inwentarzem żywym i martwym, w 
Gułosci w części wymienionych przedmio-| 
tów za umiaruowany. | cenę do sprzedania. 

PRA wielomość udzieli rzetelnym 
i bezpośrednio zgłassającym się knpcom, 


właściciel 
Kd. Tatzel, 


24:56 6 
Pisarzowa poczta Limanowa 


SETT ENE 
RU da odnym 
ORGET ZZ 
Å nerw. 
tarcia , KoKkfUuszowi; 
ści i wszeik iin cierpioniom 
sio w yna. 1779 40 —46 


Zmdawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczkajj 
ad sowy wystarcza, W Paryżu nlica Ma, 
we o 


ienna 


db, w aptece Dra Chable; 
Lwowie 


w ptico p. Mikolascha. b 
zawodzie leśni- 


LeSniCZY, Soo 


iajchiubniejsze świadectwa i rekomendację 


mający  długole-ją 
tnig praktykę w 


sób. iuegurych dać rękojmię, o rzetel- 
Oci, pilności i trzeźwości, Żonaty, poszu- 
uje osady. 


Wiadomości udzieli Administracja „Ga- 
ety Norodowej* pod adresem: A. ©. 


Gexlali leczniczy 


w Sassowie, 
mila gożcińcem od koleji, stacja Zło- 
czów. jest otwartym. Środki lecze- 
nia: wota, elektryka inhalacje, mleko. 
Zakład leży nad rzeką Bngiem, w po- 
śród tysięcy morgów lasu sosnowego. 
Wyborca miejsce do użycia wód mi- 
neralnych. raktjernia w Zakładzie. 
Dotyczące zapytania uprasza się li- 
statnr za 1ecepisem uskuteczniać. 


Dr. Kurzbauer. 


MLEKO ANTEPHELIQUE 
czyste albo z wody spędza 
PIEGI, OPALENIE 
PLAMY PO» POŁOGU 
"ACZni. WYSYPKĘ, KROSTY 
> *YFZUTY CZERWONE a; 
s YPLERZCHŁOŚW > 
M PRYSZCZE at 


% Sr Warzy eryste 


Dostać można we Lwowie w apt. pana 
olascha i w handlu galanter. Strzyżow- 
go i pp. Bayera i Leona. 1841 8—18 


2:59 1—8 | 


Masla do chleba - 


y gościńcu Bochnia - Nowy! 


LEKCJI na wsi lub we Lwowie., 

poszukuje słuchacz filo-| 
jzofii, mający długoletnią praktykę w tym, 
zawodzie. DBliższa wiadomość pod adresą : 
P. K., Łyczakowska |. 13, we 
Lwowie. 2553_1—8 


Dr. Maurycy Zebrowski 
były Exter» szpitali paryzkich ordynowat 
będzia na czas kgpielowy w Szezaw* 
micy. a w sezonie lezenia winogronami 
2483 2—6 


Do właścicieli 
lasów i tartaków |! 


Właściciel dóbr, człowiek fachowy, zo- 


Przewybornea 
przez „Smez* sprowadzane 


ERBATY 


CHIŃSKIE 
po zł. 4.40, 3.60, 3, 2.50 
i zł. 1.60. 
Wysiewki z herbaiy 
po zł. 1.16 i 1.40 za pół kilo 
2463 poleca handel 3—? 


si i - — i podczas zimy w Meranie. 
Do wydzierzawienia 
Krowinka 

od r. 1877; 


F .>omzmni © WW |stający z pierwszoszędnemi domami han yg j 7 ę 
å 1878: 2556 1—3 dlowemi w Niemczech, Francji i Belgii Se. Markiewicza 5 
Od r. 3 ~? |w bezpośrednich stosunkach, -- załatwia ME OWI WATU 


TER RT IAJE EE ERETTI E 


e T dż 
Dobry i staly dochód, 
è v 

Pewisu wielši dom bankowy i we 
kslowy w monarchii, jedna z najstarszych 
firm, aranżuje zdolnych i z korzyścią e cą 
A cych pracować ajentów do sprzedaży losów 
udziałowych, za stałem wynagrodzeniem 
i wysoką prowizję. 

Oferty przyjmuje: KGankgeschiift 


syrzedarz lasów i wyrobów lasowych pod 

najkorzystniejszemi warunkami. 2554 3—4 
Oferty pod adresem: IL. T. P., 1.17. 

do Administracji „Gazety NŃarottowej.ś 


Baworów 
od r. 1878 lub 1879 
Skarb Myszkowice, pod Tarnopolem 


MAGAZYN MEBLI 


Obić, Luster, Dywanów itd. 


R. Schóna i E. Scholza w botelu Langa w oficynach, z 
dniem 17. kwietnia po wstąpieniu Edwarda Gebhardia w 
miejsce zmarłego E. Scholza 


BSG przeniesiony pod nową firmą WE 


R. Schón i Gebhardt 


PF do frontu hotelu Langa przy placu Marjackim 
(gdzie dotąd księgarnia p. F. H Richtera się znajdowała) 
znacznie rozszerzony i obficie zaopatrzony w świeżo 
sprowadzone najnowszego fasonu Niebie, Lustra, modne i gu- 
stowne obicia ma meble, dywany, firanki, sukna na 
padłogi itp., następnie 
w kompioRy wybór mebli żelaznych ij. łóżka, umy- 
walnie, łóżeczka dziecinne, kołyski, kanapy. krzesełka, sto- 

liki do ogrodu i namioty, w końcu 


Meble z drzewa giętego 
poleca się łaskawym względom. 
Eg" Na tapicerskie, szmnklerskie i inne w handel meblowy 
wchodzące roboty zamówienia przyjmuje, i jak  najskrupulatniej 
załatwia. 2177 10-?2 


= 
gasse 7. 


1843 1—3 


RER 

MAJĄTEK ZIEMSKI 
do sprzedam a, 4 mile od Lwowa. 
Ornego pola 440 morgów, łąk 120, lasu 
830. Budynki mieszkalne i gosdodarcze 
murowane. Bliższe szczegóły na listy pod 
adresem G. J. poste restante Podzamcze 
Lwów. 2540 2—3 


Rzepa pastewna 


okrągła i długa pół kilo 50 et. jest do 
nabycia w handlu nasion W. Döliera 
w MRBorszczowie. 2524 3—-3 


Zwracamy uwagę Sz. Publiczności na 
bardzo ważny wynalazek angielski: 


n ełniane 


kołdry i plaidy, 


rozmaitych rozmiarów, rołą- 
czone z poduszkami mapełnio- 
nemi powietrzem. 


Ceny umiarkowane i stałe, 


|Adolf Cohn w Bernie, Ferdinando-| 


Wyszedł z druku 


Skorowidz pocztowyjh 


wszystkich miejscowości w Królestwie $ 
Galicji, W. księstwie Krakowskiem i 
ks. Bukowińskiem, opracowany na pod- 
stawie źródeł urzędowych pod wzgle- | 


Nakładem A. VOGLA i K. WOLSKIEGO we Lwowie 


wychodzi : 


BIBLJOIEKA POWIEŚCI KRYMINALNYCH 


w zeszytach dwutygodniowych po cenie 30 ct. 
Każdy zeszyt zawiera osobną i całą powieść. 

: Pierwsza Serja poda następujące powieści: Sad Boży (z niemieckie», 

PART SE dna: a | zo) Odkrycie mordercy (z francuskiego.) Sędzia (z niemieckiego.) 

dem politycznej organizacji kraju z o- HMS monciciel (z angielskiego.) Ofiara niezgody (Epizod amerykański.) 

zanczeniem urzędów, powiatowych, pa Ą Bezbożny (z niemieckiego ) $ 

$ . R s {t =, , 4 2 s étt a P jA E: ip . 

Ba | Zg Jen altów * yć oel s 0 LRG Odbiorcy 29 zeszytów otrzymaja na żądanie dwa piękne obra 

A YA py onā, BED) zy w złoconych ramach za dopłatą tylko 4 zł, zobaczyć można w księ- 

J eż właścicieli tavularnych 2 mapą | garni F. H Richtera. TRG b 


pocztową kraju. — Potrzeba teg d- F, APS | i 
rgoznikgdoka Ai się Snl Moda! B Główny skład w ksiegarni EF. H, 
" Richtera we Lwowie. E 


dzenia w Życie nowego wymiaru me 
Sye . 


trycznego dróg, niemniej ustanowienia AS 
wielu nowych urzędów pocztowych, ja- 
koteż zaszłych zmian co do włeśsicieli 
posiadłości tabularnych. — Ceni egzem- 
plarza z mapą — zbroszero wanego trwale, 
wynosi L zł. 50 e. 25L8 1—3 
Odbiorcom nad 9 egzemplarzy ra- 
zem, opuszcza się 1/, część. Zaniowie- 
nia czynione z prowincji wprost do 
„Związkowej drukarni“: wej 
Lwowie, albo przez pośrednictwo Admi- 
nistracji Gazety Nurodowej, odpowia- 
dają się natychmiast przestaniem egzem- 
plarzy za przekazem pocztowym. 
pa 


R 


GUGGGG00040K0060000098066 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Fipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępnicjszemi. 


6°, LESTI hipoteczne, 


któro wedlug prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z daia I7. grudnia 1871, mogą być użyta do lokowa= 
unia kapitałów fzuduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, ua kaucja służbowe i walja — są w tymże kantorze do nabycia, 


C. k. wyłacznie uprzyw 


„KKOCENAL w tabliczkach 


| (Tablett- Kraft Glanestirke) 
Franciszka Palme w Trutnowie, 


który namaczanie pólkoszułków wstawek itp. 
zwykłym rvzpuszczanym kro hmaletn su- 
rowym czyni zbędnem, nadajo bieliznie 
cudownego połysku i bieli, i przyduje się 
szczególnie do bielizny cienkiej, strojnej i 
do prasowania. Tabliczka kosztuje tylko 
0 ct. a, W. wraz z całą nową instrukcją 
jużycia w prasoxaniu, oraz z receptą na 
|wywabianie plam, powstałych z atramentu|. 
lub rdzy. Mniej jak 5 tabliczek nie wy- 
szła się. 2:01 9 - 12 

Sklad we Lwowie w handlu 


STYTTITYW 


da? 


geg Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie SĘ 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1996 23 —? m 
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Specjalności Apteki pod „Murzynem* 


BNodeoQROROE 


Przekonano się. że pościel ta oddaje 
giga wielkie usługi wojskowym, podróżnikom, 
iuwalidom, chorym w szpitalach etc, ete., 
gdyż oprócz innych posiada jeszcze i te 
zalety: 

1) że znakcmicie zastępuje łóżku, ; 

2) że poduszkę można zwiększyć lub 
zmuiejszyć stosownie do woli ; 

3) ża cała pościel spakowani i zwi- 
nięta zajmuje nieskończenie mało miejsca; 
i wreszcie 

4) że można ją na pasku 
sobą bez żadnei żenady. 


J. Drexler & Synowie 


plac Kapitulny Nr. 2. we Lwowie, 
polecają swój obficie zaopatrzony , ke od 15 szylingów do 35 za jedną 
pościel. 


AT A G A Z Y W Kupcom stosowny rubat i odpowiedni 
A S TS |kredys, 2555 1-—36 | 
wr Pa b Adresować zamówienia do | 
. . „y. . . . i Ą A 4 f 
Płócien, słołowej Bielizny, Schirtingów, W. Crawforda & Comp. 
4 U | 57 Larter Lane 
najnowszych perkali na suknie, bielizny męzkiej, St. Pauls E., C. London. 
materji meblowych, gotowych prześcieradel i po- 3 
szewek, pończoch i skarpetek itp. 


Główny skład 
Kołder watowanych, kocyków, materaców i poduszek. 


BĘ LÓZKA żelazne %4 


w największym wyborze i we wszystkich wielkościach. 


gS DYWANY ANGIELSKIE % 
Chodniki, kapy gobelinowe na łóżka i stoły 


nosić ze 


Dobra ziemskie 


Es oe 
sBojany 
własność Dra Stefana Stefanowi- 
ezn, leżące na Bukowinie niedaleko gra- 
nicy rosyjskiej i rumuńskiej, obejmujące 
jebszar dworski 2400 morgów ornego pola, 
j3 0 morgów sianożęci, 300 morgów pastwisk 
i łowów, ze wszystkiemi potrzebnemi za- 
budowaniami mieszkaluemi i gospodar-! 
czemi, gorzelnią i inasztarnią na 560 wo-4 
łów, propinacią i t. d., są począwszy od 1. 
mają 1879 z wolnej ręki do wydzierżawienia. 
Nowo wstępujący dzierżawca może za- 
siewy ozime jaż w ciągu lata 1878 usku- 
tecznić. 2539 2—6 
Bliższe wiadumości udziela e. k. notar 
jusz Adolf Ingwer w Sadagórze. 


po cenach najniższych stałych. 
Zwracamy uwagę szanownej Publiczności. że zamówienia na 


Kompietne wyprawy pościeli 


uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 


(Mohren-Apotheke) 


JÓZEFA WEISSA. 


w Wiedniu Tuchlauben Nr. 27, we Lwowie apteka Zyg Buckera. 
Wyroby chemiczno-farmaceutyczne laboratorjuw apteki pod Murzynem. 
A cukrzone (dr? gé) alkaliczuo-reślinue wiedeńskie pigułki 

krew oczyszczające. 

Wiedeńskie krew oczyszczające pigułki, zasługujące w skutek swych niezró- 
wnanych przymiotów na nazwę hogactwa pomiędzy środkami leczniczemi, zawierają 
przez rzetelne przyrządzenie i należyte zkombinowanie te alkalia i roślinne pier- 


< „Z BO”. GS wiastki gorzkie, które działają szczególnie na oczy»zezenie krwi i na wzniecenie tra- 
04 sb: © PU wienia, ule zarazem i te przymioty, wydzielające z organizmu te substancje, które 
a Sia Va mu są szkodliwe. Wiedeńskie krew oczyszczające pigułki mają więc skntek nietylko 
p” D> > BY krew oczyszczający lecz także wzniecający trawienie, sprawiają przeczyszczenie, które 
+ OH „S* p dzięki vdałewu składowi swemu odbywa się w sposób łagodny, bez bolu. 
© Ea Ka Cena pudełka +0 ct. 
48” ` Wiedeńsku HERBATA gośćcowa 


według Dr. Wolinera. 
Herbata ta składa się z ziół leczniczych, szczególnie oddziatywających na wydzie- 
lanie się gruczołów, naczyń ślinowych, organów trawienia, a zwłaszcza na działal- 


== [ność skóry. Użycie jej „zaleca się każdemu w podagrze, gośćcu, utrudnionem trà- 
i NOWY WYNALAZEK. jwieniu i wskut k tego niergularnem wytwarzaniu się krwi, podagrycznych opuchię- 


i ciach i t. d. -- Cena 1 paczki 70 ct. 


= ZY e a 
| Pieuiący się salicylowo- kwasowy proszek do zębów. 
Nie masz żadnego środka dla utrzymania ust w czysteści, któryby łączył w sobie 


PARF* IXORA BREONIE i IE 
te zalety, co salicylowo-kwasowy proszek do zębów. Jest łagodny, pieniący się, 


„kk, EE o YE 0 W orzeźwiający, niedopuszczający zgnilizny i sawsze utrzymujący zęby w śnieżnej bia” 


ED. PINAUD ł białości. — Cena. 50. ct. 


Olejek chinowo-orzechowy. 


Mydło  . ; ; a PEXORA | Nowy preparat, przeciw wzesnemu siwieniu włosów i ich wypadaniu, zatrzy mujący 
Essenc a dla chustek a PIKOBRA | takowe i stanowczo im zapobiegający na zawsze. Korzenie włosów otrzymają przezeń 
Woda toaletowa a PEXORA |silny posarm i reprodukcja włosów dochodzi do najwyższego stopnia. — Cena 70 ct. 
Pomada 4aTIXORA Ocnkrzene (dragć) chinowo-żelaziste pigutki. 

Olejek | 5 a INXOBA | Znakomite działania obu tych bohaterów między leczniczemi środkami przy osła- 
Puder ryżowy . 5 IAXORA bieniu nerwów, braku krwi, ogólnemu osłavieniu ciał. wskutek poprzednich ciężkich 
Kosmetyk à PEXORA 'wyniszczających chorob, umysłowych i cielesnych wytężeń, jest powszechnie znana. 


37*, Boulevard de Strasbourg, 37. PPigułki te zawierają w każdej sztuce 2 centygrumy ch'niny i 5 centygraniów soli 
we Lwowie, w magaz, perfum pp. Żelazistej. Cena padełx: L zł. 20 ct. 24191 2- 3 


Bayera i Leona, Strzyżowskiege i w Woda piękności Eau antćphćlique. 
1814 aptece P. Mikolascha. 7—2'| Woda ta przyrządzona z czysto roślinnych substancyj, jest od wielu uznaną za wys 


EEA EA ETNEA próbewany środek odświeżania, upiększania i wzmıcuiąnia skóry, wytępiania wszel- 


| 
ooooocoocog | Losy kredytowe 


Woda ze zdroju Tylko 4 zł. 25 ct. i stempel l 


„Luhi- Margarethenquelle" e 


jest to szczaw zbliżający się pod względem składników do 
zdrojów : Gleichenberg, Giesshiihel, Selters itd. 
Próby w szpitalach tntejszych i zagranicznych stwierdziły jego nad- 
zwyczajną skuteczność w nieżytach organów pokarmowych i oddechowych, 
w chronicznych nieżytach kiszkowych i pęcherzowych itd. 


Cena butelki całej 25 centów., małej 18 et. 


Obstalunki na prowincję wysyłamy odwrotną pocztą. 


Cenniki i rysunki łóżek, także próbki franko. 2285 4 4 


ME Ciągnienie już 


der Administra- 
tion des 


sMER 


PROMESY 


wyyma. | ZŁ 400.000| 


W echsiergeschiift 


a bać wadi Z w pana 


GLIONE, PARYŻ, JEDYNY PR 


Erra 


kich vyrzutów, jak piegi, pryszcze, plamy iid. — Cena flakonu 1 zł. 


Lasy wielkie |; 


Główna 
wygrana 


dnia 2. lipca! WE 
1937 4—6 


we Wiedniu 
Wollzeile 15. 


Z, 2 


I106G, 
re 
Z „(0 [P 


PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA. 

Preparatowi temu nadano specyalnie kształt piguiek dla zabszpleczenia go od wpływu po- 
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie wiasności temu nader goządanemo iekarstwu | uczy» 
niono skuteczność jego niezawodną. — Pigulki Hogga przygotowują się w rojaki sposób ı 

do PIGUŁKI HOGG4 z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, geryczy, 
wymiotom | innym przypadtościona, spocyalnym tełądka- a 

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z źałązem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłenym niedokewistości, niemocą ogólną, ete., Dardzo st; 
wżmaćniające, i å $ 

go PIGUŁKI HOGGĄ z.PEPSINY w połączeniu z lodańem żelaza niepodlegającym rozkta- 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, aniren ia yw, 2 

PEPSINA przes połgozenie z żelazem | lodanem żelara łagodz! własności drażniące jakie lodan 
1 żelazo wywierają na żełądek osób nerwowych ! draśliwych. — Pigułki Hoggą sprzedzyy wę je- 
dynie we Sakongch irójgraniastych | znajdeję się w giównych aptekach, 
Dostać možna we LWOWIE w apt. p. K. MIKOLASŚCHA. ẹ 


sę! 


| 


CUR“ 


Z. RUCKERA 


Przy zamówieniach większych znacznie taniej. 


S$" Odprzedającym bardzo znaczny rabat. "SĘ 


Na żądanie p. | Passy Piepesa we Lwowie, używałóm wodę mine: 
ralng „Labi Margarethonqnelle* ma I. oddziale chorób wewnę- 
trznych Lwówskiego szpitalm powszechnego. Weda ta okazaja 
bf sie bardzo nkutecznę przeciw nieżytem orgamów pokar- 
PA mzawych i oddechowych, a mianowicie przy tych ostatnich w 
wypadkach połączonych z krwiotokami — co małej ilości gnzu węglanego 
przypisać należy. Mogę zatem wodę mineralną „Luhi-Margarethenquelle" 
M jako skuteczną i smaczną najlepiej polecić. 2458 2—? 


Twów, 1877 r. , 
Vidi: Dr. Głowacki, Dr Oskar Widman, 
prymarjnsz szpit. powsz. 


dyrektor szpitala powsz. 


BAU ALLEMANDE. 


Na spędzenie piegów i liszai, zapo- 
biega zmarszczkom, bieli płeć, w Pa- 
ryżu m p. Gastellier, 47 rue de la 


Zæ Wyłączny skład en gros i en detail apteka pod Chaussée d'Antin, we Lwowie w apte- 
ce p. Mikolasch i w magazynach pp. 


i í “J. EPESA we L - 
„Węaierską jg > 3 oni Sirzyżowskiego i Bayera i Leona. 
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Galicyjski Bank kredytowy 


we L2żwowie, ulica Wałowa l. 4, 
podaje do wiadomości, iż począwszy od l. marca 1875 
wydaje następujące 


asvsnaty kasowe 


5 procentowe za  $-dniowem wypowiedzeniem 
6 30 
61: 90 


+ 


| 

PRAWDZIWA WODA 
1806 wynalazku 11—26 
| pana Lessueur w Paryżu 


” 
1) 


1208 18—? 


gs ” ’ 


zaś wszystkie w obiegu będące 7V asygnaty kasowe oprocen- 


towują się po W, tylko do dnia ł. czerwca 1875, 

a od tego terminu PPO ©" z 90dniowem wypowiedzeniem. 
Lwów, 26. lutego 1876 

Dyrekcja. . 


Galicyjski 


Zakład zastaw niczy i kredytowy 


w gmachu teatralnym przy ulicy Teatralnej na dole 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


n dniem 16. czerwca 1877 


ołwiera 


Oddzial Zastawniczy 


i udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem c. k. 
Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877 


NA ZANTAW 


a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów wartościowych. 
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców. 
c) towarów gotowych do konsumcji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i przedinio- 
tów handlu. 
Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 
ratach miesięcznych albo tygodniowych. 
Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kosztów powziąść możua w biurze od- 
działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą. 


Godziny urzędowe są: i 
w dnie powszednie od Smej do L2tej rano i od Bciej do Btej go południu 
w dnie świąteczne od Smej rano do LOte; rano. 


Dyrekcja. 


= m w a 
o ME NA <. kama mę. — SSE a 


szy ESSE TRESNA - - DnD 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman, 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobzzański 


’ Z druksrni „Gazety Narodowaj* pod rarządem A; Skeris, 


* Dodatek „Gazety Narodowej do Nr, I4. 


Lwów d. 26. czerwca. 

Austro-Węgry mobilizują dwa korpusy w 
formie wojskowo-politycznej gotowości, ale na 
ten cel nie żądają nadzwyczajnego kredytu, bo 
delegacyj wspólnych, które ten kredyt uchwalić 
mają moc, niema obecnie zebranych. A chociażby 
rząd mógł je natychmiast zwołać, to jednak tego 
nie czyni, bo niezawodnem jest prawie, że w 
dzisiejszym stanie rzeczy delegacje nie przysta- 
łyby na ten kredyt, nie wiedząc, do czego zdąża 
polityka gabinetu, i podejrzywając, iż służyć ma 
do współdziałania z Moskwą, do zajęcia Bośnii 
i Hercegowiny i interwencji w Czarnogórze. 
Rząd sobie inaczej radzić ma. Istnieją aktywa, 
powstałe z funduszu dawnego wykupu od woj- 
ska, wynoszące do 30 milionów w papierach. Te 
zastawić zamierza na przedsiębrane pogotowie 
wojskowo-polityczne. 

Równocześnie z Austrją i Anglia rozpoczyna 
kroki, aby na wszelkie ewentualności w sprawie 
wschodniej być przygotowaną. Dziś jutro zażąda 
nadzwyczajnego kredytu w sumie 20,000.000 złr. 
na przygotowania wojenne. Sposób w jaki to żą- 
danie przyjęte będzie w parlamencie, rozstrzy- 
gnie o dalszych krokach Anglii. Jeżli większość 
parlamentu użyczy rządowi tego kredytu, to tem 
samem zdecyduje i kwestję wojny lub pokoju. 

Na razie jeszcze i gabinet angielski nie po- 
wziął był postanowienia, czyli weżmie udział w 
wojnie, gdyż dotąd niema zapewnionego przy- 
mierza z żadnem mocarstwem. Więc wyłączną pra- 
wie czynnością obecną rządu angielskiego jest, 
usuwać w drodze dyplomatycznej Turcji trudno- 
ści i zawikłania, które jej Moskwa od strony 
Grecji, Krety, Serbii, Persji przysposabia. Anglia 
głównie wpłynęła na Persję iż się wstrzymała 
od wystąpienia przeciw Turcji, Anglia wstrzymuje 
i Grecję od wypowiedzenia wojny Turcji. Nie bez 
wpływu Anglii jest rozniecanie powstania na 
Kaukazie, a liczyć zdaje się ua to, iż i Polaków 
skłoni do chwycenia za broń przeciw Moskwie. 
Ajenci angielscy: zajmują się może jeszcze żywiej 
formacją legionu polskiego, niż Turcy. Ale gdy- 
by pomimo tych zabiegów Turcja coraz więcej 
była przyciśnioną przez Moskwę, to Anglia bę- 
dzie musiała wyjść z dzisiejszej swej przychyl- 
nej Turcji neutralności, chociażby nawet Austro- 
Węgry zachowały się i nadal podobnie jak dzi- 
siaj, a nawet gdyby Austrja poszła wspólnie z 
Moskwą. W angielskiem ministerstwie panuje 
najsilniejsze przekonanie, że między Niemcami a 
Moskwą panuje najściślejsze przymierze i że Au- 
stro-Węgry temu przymierzu ulegają i tak długo 
ulegać muszą, dopokąd nie utworzy się koalicja 
przeciw Niemcom i Moskwie, do której Austrja 
przystąpić by mogła. 


Z teatru wojny dzisiaj donoszą, że Moskale 
przeprawili pod Braiłą 27.000 ludzi do Dobru- 


czy a pozawczoroj pod Hirsową zaczął się _prze- 
prawiać i 4ty korpus. Niepodobna prawie uwie- 
rzyć ażeby Moskwa w 5v tysięcy zamierzała o- 
peracje prowadzić w Dobruczy. Wału Trajana 
nie może ona przekroczyć, dopokąd nie oblęże 
Silistrii, a tyle prawie wojska potrzebuje na sa- 
mo oblężenie Silistrji, która obecnie jest nierównie 
silniej obwarowaną niż w r. 1854, a jednak wten- 
czas oparła się prawie całej armii moskiewskiej 
i zadała Moskwie takie klęski, iż cała jej armia 
cofnąć się musiała za Dunaj. W razie oblężenia 
Sylistrji armią, przeprowadzoną przez Dunaj, 
potrzebaby jej pierwej pobić armię turecką, kon- 
centrującą się obecnie u wału Trajana, gdyż ta 
stojąc na jej tyłach i bokach, mogłaby parali- 
żować wszelkie roboty oblężnicze. 


Wiener Ztg. z niedzieli podała kilka miano- 
wań i przeniesień wojskowych, o których 
pisze Fremdenblatt: „Znaczenie tych mianowań 
w chwili obecnej przeoczyć niepodobna. Komen 
dant 28. dywizji piechoty, fmp. br. Jowanowicz 
mianowany został komendantein 18. dywizji pie- 
choty, a podpułkownik 19. batalionu strzelców, 
Bóttner szefem jin. sztabu 18. dywizji piechoty, 
Ta dywizja 18. stoi w Dalmacji, a zatem jen. 
Jowanowicz, który jest szwagrem jen. Rodicza, 
obejmuje dowództwo na granicy bośniacko-herce- 
gowińskiej.* 

Sonn. u. Mont. Zig. podaje następującą wia- 
domość : „Ze strony dobrze poinformowanej o- 
trzymujemy następnjącą pozytywną i szczegóło- 
wą wiadomość co do zamierzonej interwencji Au- 
strji na półwyspie Bałkańskim. Nim jeszcze ten 
tydzień upłynie, wyruszy jeden korpus z Kroacji 
a drugi z Dalmacji, aby Bośnię i Hercegowinę 
zająć i tymczasowo oddać pod zarząd austrjacki. 
Nateraz mobilizacji nie będzie, gdyż do akcji, o- 
becnie zamierzonej, wystarczą wspomniane po- 
wyżej siły wojskowe, ostatniemi czasy pomnożo- 
ne. Na gubernatora cywilnego i wojskowego „Tur- 
cji austrjackiej* naznaczony jest jen. Mollinary, 
któremu już dodano potrzebne organa admini- 
stracyjne. Zarządzenia te będą obwieszczone, 
skoro parlamenta w Peszcie i Wiedniu odroczo- 
ne zostaną.* Ależ Rada państwa nie prędzej jak 
d. 3. lipca odroczoną zostanie, a więc z końcem 
bieżącego miesiąca korpusy te wyruszyć by nie 
mogły. Cała ta wiadomość jest widocznie tylko 
opartą na pogłoskach, w Peszcie obiegających, 
że br. Kallay, były austro-węgierski jiny konsul 
w Belgradz'e, obecnie redaktor Kelet Nepe, or- 
ganu Sennyeja, naznaczony jest na szefa cywil- 
nego zarządu tych ziem północnej Turcji, które 
by okupowano. 


Telegramy „Gaz. Narodcwej.* 


Konstantynopol dnia 25. czerwca. 
„Havas* donosi, że Moskale bombardują 


Ruszczuk. liczne strzały padają w miasto. 
Turcy odpowiadają na ogień moskiewski. 

Telegram gubernatora Trapezum- 
tu donosi, iż w sobotę Moskwa ude- 
rzyła na obwarowane iureckie pozy- 
cje przed Batumem (nad rzeką Kin- 
drissi) Wszezęła się zacięta, walka. 
Moskale po kilkakreć pod ochroną 
moskiewskiej artylerji szii do sztur- 
mu i zostali zawsze odparci. W sa- 
mych zabitych stracili 2000 ludzi. 

Wysyłany do emira Afghanistanu po- 
seł turecki ma misję, dopomagać do usu- 
nięcia nieporozumień między Afghanistanem 
a rządem indyjskim. 

Dawniejszy minister policji, a obecnie 
gubernator Janiny, Husni basza, nagle u- 
marł. 

Konstantynopol d. 25. czerw- 
ca. (Doniesienie „Ajencji Havas“) W 
skutek czwartkowego  powedzenia 
Muktara baszy pod Delibabą, cofnęli 
się Moskale ku Molla-Sulejman. 

W Rajazecie ustanowiono znown 
władze tureckie. 

Rombardowanie Karsn trwa dalej. 

Depesza Derwisza baszy z Batum 
d. 24. czerwca donosi, iż w sobotę u- 
derzyło kilka kolumn moskiewskich 
ma pozycje tureckie, ale je odparte. 
Moskale stracili 1000 ludzi w zabi- 
tych. Turcy mają 60 zabitych, 150 
rannych. 

Nazajntrz d. 24. czerwca Moskale 
znowu uderzyli na tureckie pozycje, 
letz znowu zostali odparci i zmuszeni 
do opuszczenia swej pierwszej linii 
operacyjnej, straciwszy 1500 w zabi- 
tych. Straty tureckie wcale miezna- 
ezne. 

Konstantynopol 25. czerwca. Pod 
Widdyniem, Nikopolis, Pirgos, Ruszczukiem 
i Sistową ciągły, gwałtowny ogień działo- 
wy. Pod Nikopolis nie powiodła się Moskwie 
usiłowuna przeprawa 

Wiedeń 26. czerwca. Podług nade- 
szłych tu autentycznych wiadomości, pod 
Gałacem i Braiłą przeszło 27.000 Moskwy. 
Pozawczoraj i wczoraj przechodzi 4ty kor- 
pus moskiewski przez Dunaj pod Hirsową. 

W moskiewskiej armii silna panuje 
epidemia tyfusowa. W wielkim szpitalu Pan- 
telemona leży już 8000 chorych na tyfus. 

Londyn 26. czerwca. W Izbie niż- 
szej oświadczył sekretarz stanu w minister- 
stwie spraw zagranicznych, Bourke, iż nie 
otrzymał żadnego doniesienia jakie stano- 
wisko zajmował jenerał Kemball w bitwie 
pod Delibabą. Ma on polecenie zdawać spra- 
wę z operacji armii tureckiej. 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. 


Northeote oświadcza, iż Porta zgo- 
dziła się na zdanie Anglii co do wolnej że- 
glugi dla neutralnych okrętów na kanale 
suezkim, Nieprzyjacielskim okrętom nie mo- 
że Porta przyzwolić przystępu do kanału. 
Porta poczyniła kroki do czuwania nad uj- 
Ściami kanału. Anglia liczy na zapewnienie 
Moskwy, iż kanału nie będzie tykać. 

W Izbie wyższej oświadcza Derby, 
iż jenerał Wełleslej [wysłany ze strony an- 
gielskiego rządu do głównej kwatery mo- 
skiewskiej|, nie szczególnie był tam przy- 
jęty przez wielkiego księcia Mikołaja. Szu- 
wałow [ambasador moskiewski w Londynie] 
otrzymał doniesienie, według którego spo- 
dziewać się należy, iż zajście to w przyja- 
cielski sposób będzie załatwione. 

Derby oświadcza, iż Świeżo przedło- 
żone depesza wyrażają zupełnie zapatrywa- 
nia rządu. 

Granville zastrzega sobie poczynienie 
komentarzy. 

Londyn dnia 26. czerwca. „Daily 
Telegraph“ donosi, że wniosek do parla- 
mentu, żądający osobnego kredytu dwu milio- 
nów funtów szterlingów na przygotowania 
wojenne, odroczony na dni kilka. 

Petersburg d 26. czerwca. W ko- 
łach rządowych twierdzą, że zupełnie zmy- 
śloną jest wiadomość, podana przez „Times“, 
iż komitet słowiański przedłożył ministrowi 
spraw wewnętrznych projekt konstytucji. 


Telegramy innych pism. 


Paryż 24. czerwca, Moskwa zaprotestowa- 
ła przeciwko postępowaniu jenerała Kembala , 
który pomaga tureckim operacjom w Azji. Nie- 
nawiść Persów do Turcji, uciszyła Anglia obie- 
cując popieranie pożyczki perskiej. 

Erzernm 23 czerwca, Z głównej kwate- 
ry w Zewinie, przybyła 21. b. m. do Erzerum 
sztafeta z doniesieniem o silnej wycieczce z Kar- 
su. Komendant Karsu donosi urzędownie 16. bm., 
że Moskale zostali odparci. Parlamentarza któ- 
rego wysłano w sprawie pogrzebania zabitych, 
pomimo że miał białą chorągiew, przyjęli Mo- 
skale strzałami, i zranili go, a wydania zwłok 
odmówili. Mieszkańców Tszefliku i Dszesirchu 
posądzono o szpiegostwo na korzyść Karsu, więc 
na rozkaz wielkiego księcia napadli ich kozacy, 
zrabowali tak, że nawet suknie z kobiet i dzie- 
ci zdzierali, i w nocy do Karsu zapędzili. Spo- 
dziewają się tu uderzenia na Moskali pod To- 
prak-Kale, przyczem sam Muktar basza komen- 
derować ma. 


Z drukarni „Gaz. Nar.“ pod zarząden A, Skerla. 


